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narodu polskiego, 
pokój, ni

(Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.1
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28.IV. o godzinie 16 w  sali K a ­
m era lne j Teatru Narodowego 
odbyło się uroczyste spotkanie 
z uczestnikami V Międzynaro­
dowego Wyścigu Pokoju War  
szawa — Berl in — Praga.

Na zdjęciu: Marszalek Ro­
kossowski w i ta  się z Wrzesiń­
skim.

Foto CAF

Warszawa wita Was
jako reprezentantów 

szlachetne! idei pokoju
U roczyste  spotkanie  

z  uczestnikam i  
W yścigu  Pokoju

W  dniu 28 bm. • Prezydium  
Stołecznej Rady Narodowej, 
Centralna Rada Zw, Zawodo­
wych i Polski Komitet Obroń­
ców Pokoju zorganizowały uro­
czyste spotkanie z uczestnikami 
V Międzynarodowego Kolar­
skiego Wyścigu Pokoju W ar­
szawa— Berlin— Praga,

Na spotkanie p rzyby li: w ice­
p rem ier A. Zawadzki, m in is te r 
O brony Narodowej M arszałek 
Polski K. Rokossowski, sekre­
tarz KC PZPR E. Ochab.

W spotkaniu uczestniczyli 
działacze sportow i i  członkowie 
ekip  kolarskich , k tó re  biorą u- 
dział w V M iędzynarodowym  
W yścigu Pokoju,

Gości pow ita ł przewodniczący 
P rezyd ium  St. R, N. Jerzy A l­
brecht, k tó ry  s tw ie rdz ił m. in.: 
„Międzynarodowy Wyścig Ko­
larski, organizowany przez re­
dakcje „Trybuny Ludu“, „R u - 
deho Prava“ i „Neueś Deutsch- 
land", jest widomym wyrazem  
pragnienia pokojowego w spół­
życia między narodami, które 
ożywia dziś najszersze masy 
całego świata.

Miasto nasze, Warszawa, w i- 
ta Was, jako reprezentantów 
»zlachetnej idei pokoju“.

Następnie do stołu, przy k tó ­
ry m  za ję li miejsca w iceprem ier 
Zawadzki, Marszałek Rokos­
sowski, sekretarz KC PZPR E. 
Ochab i członkowie Rządu, pod­
chodzą ko le jno d rużyny uczest 
niczące w  W yścigu i składają 
m e ldunk i o swej gotowości 
szlachetnej, sportowej ry w a li­
zacji. w k tó re j znajdzie wyraz 
wspólna wola w a lk i w  obronie 
pokoju. Każdy m eldunek w yw o­
łu je  burze oklasków.

N zakończenie uroczystości 
odbyło się wręczenie dyplom ów 
PKO P uczestnikom spotkania 
Przyjęcie  up łynęło w  n iezw y­
k le  serdecznej atmosferze.

Barczewa, środa 30 kw ie tn ia  1952 r. N r 102 (620) B Cena 15 g r .
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ZBLIZA SIĘ 1 MAJA _ _  ^
Czerwone propóree nad obrabiarkami,

frezarkami i szlifierkami
-ZMP-owcy huty „Karol“ pełnią Warty Pierwszomajowe

Im  bliższy jest dzień wielkiego święta ludzi pracy — 1 M aja  
tym więcej załóg donosi o pełnym i przedterminowym wyko­
naniu zobowiązań dla uczczenia 69 rocznićy urodzin Prezyden­
ta, tym większe rzesze robotników stają do w art produkcyj­
nych na cześć 1 Maja.

Podczas w art robotnicy, zespoły i całe załogi jeszcze bardziej 
przyspieszają tempo produkcji.

W  czasie m asówki zorganizo­
wanej w  w ie lk ie j h a li mecha­
nicznej w  dn iu  26 bm. załoga 
h u ty  „Karol“ w Wałbrzychu, z 
radością i entuzjazmem zam el­
dowała o przedterm inow e! rea­
lizac ji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta BOLESŁAW A B IE ­
RU TA  i Święta 1 M aja. Załoga 
dała dodatkową produkcje  w a r­
tości 286 tvsięcv złotych. IV ra ­
mach zaciągniętych wart pro­
dukcyjnych robotnicy huty „K a­
ro!“ osiągnęli dodatkową pro­
dukcję wartości U l  tys. zł.

Pragnąc pogłębić sukcesy o- 
siągnięte w rea lizac ji zobowią­
zań robotn icy hu ty  ..K a ro l“  m a. | 
sowo zaciągają wart-,- p roduk­
cyjne dla uczęz.onia zbliżającego 
się Św ięta 1 M aja.

Czerwone nropo>-ce, oznacza­
jące pe łn ien ie w a rt p ro du kcy j- ■ 
nych, pow iewają nad nb rab ia r- j 
kam i, frezarkam i i sz lifie rkam i . 
obsług iw anym i p-zez 25 ZM P - 
owców Tokarz Faliszewski zo­
bowiązał <e w wartach uzyski­
wać 300 proc. norm y dziennej, 
a osiąga 310 proc. M łode robot­
nice działu autom atów re w o l­
werowych — Rozalia Siuta. 
“Inieta Wejtkowska i Jadwiga 
Miałka podniosły swoją w y d a j­
ność prncv o 5 proc. i p rzekra­
czają stale 200 proc. norm y 
dziennej.

r
Dla uesatenta Swręfa 
1 Maja lilio# y malarz 

z MDM-u wyfeoncł 
609,3 proc. ncrrciy

czysław Malinowski wykonał 
około 609 proc. normy.

W zw iązku ze zbliżającym  się 
Świętem  1 M a ja  załoga M D M -u  
zaciągnęła W arty  1 M ajowe, 
czcząc Święto wzmożeniem w y ­
dajności pracy. M. in . zaciąg-

przyw iązanie do m oje j ukocha- ' 
nej O jczyzny — Polski Ludow ej 
i Jej Przywódcy Prezydenta 
B O LE S ŁA W A  B IE R U T A “ .

M eldunek ten złożył ostatnio j 
do zarządu zakładowego ZM P 
m łody przodow nik pracy So­
snowieckiej Fabryki Arm atur— 
ślusarz Józef Gajda. Jest to 
p ierwszy na terenie zagłębia

W 200 proc. wykonaliśmy 
kontraktach trzody 

chlewnej
Realizując swoje zobowiąza­

nia, chłop i gm iny Szczurowa 
pow. brzeski nie ty lk o  przedter­
minowo zakończyli akcję siew­
ną, ale również wykonali w 240

Dnia 28 bm. na M D M -ie  padł 
nowy rekord malarski. Młody 
malarz, zetetnpowiec, tow. M ie-

nął W artę tow. M a linow sk i, zo­
bow iązując się pomalować je d ­
norazowo w ciągu 8 godzin 200 
m etrów  kw adra tow ych drzw i 
różnego rodzaju. Zobowiązanie 
swoje zrealizował z nadwyżką, 
w ykonu jąc około 609 proc. no r­
m y. Pod względem jakości ko ­

m isja  oceniła pracę jako dob­
rą.

Czynem tym  załoga M D M -u  
zadokumentoy/ała jeszcze raz. 
że przechodni proporzec ZG 
ZM P dla najlepszej m łodzieżo­
w ej załogi budow lanej w  W ar­
szawie dostał się w  godne ręce.

(ma)

Prawie 80 min. złotych
arzynlósł do 26 bm. m n  1 p r^ d te rm inow ym  w ykonan iu  u in .  u ; n  M dańi przypa(ja jącvch  na n ie-

t-majowy łódzkich 
robotników

Do 26 bm. o pełnej rea lizac ji 
wszystkich zobowiązań zamel­
dowały załogi 667 zakładów 
przem ysłowych z Łodzi j w o je ­
wództwa. O przed!.'¡'m inowej 
rea lizac ji czynu doniosło także 
14.006 robotn ików , m ajstrów , 
inżyn ie rów  i naukowców, któ- 

j rzy w yko n yw a li zobowiązania 
' indyw idua lne. W nieustającej 
walce o przedterm inow e w yko ­
nanie zobowiązań klasa robotni­
cza Lodzi i województwa przy­
sporzyła gospodarce narodowej 
do dnia 26 bm. ponadplanową 
produkcję oraz aszczę u.iuścl 

. ła<'Z!ic.i wartości 79.8)5.4 U zł.
W branży bawełnianej w 390 

proc. wykonała swe zobowią­
zania załoga ZPB im. Kunic­
kiego, k tó ra  dała k ra jo w i po­
nadplanowa produkcję  łącznej 
wartości 1.248 tys. zł. i załoga 
ZPB im. Hanki Sawickiej, k tó ­
ra w yp rodukow ała  do 2fi bm. 
ponad plan przędzę wartości 
1.017.215 zl.

„Wykonałem zadania 
przewidziane 

wg obcwiqzu;ctcych norm 
na okres 6 lot..."

„W ykona łem  zadania przypa­
dające na m nie według obo­
w iązujących norm  na okres 6 
łat. Czynem tym  pragnę zado­
kum entow ać w ie lką  m iłość i

proc. plan kw artalny dostawy 
mleka, w 200 proc. kontrakta­
cję trzody chlewnej i przekro­
czyli o 20 proc. kontraktację 
roślin. W przedterm inow ej rea­
liz a c ji zobowiązań w yró żn iły  się 
szczególnie grom ady: Kopacze 
Wielkie, Strzelce Małe, Niedzie­
lsk a  i Szczurowa.

Chłopi gm iny Jaworzno, pow.
przemysłowego ZM P-owiec, k*:ó- chrzanowski, w ita ją  Święto nra 
ry  w dn iu 21 bm. zam eldował o | cy  m ,n zlikwidowaniem odło­

gów. Najwcześniej zaora li leżą- 
, , ce dotychczas odłogiem pola

go według obow iązujących norm  ; chłop i z gr0mady Pszczyna, k tó - 
na o -tes 6 lat. | rzy na czele z przodującym i go­

spodarzami J. Gęborskim i W. 
Pieszczałą zaorali w  ciągu dwu 
dn i 14 ha odłogów, obsiewając 
je kon trak tow anym  jęczm ie­
niem  i owsem.

Robotn icy ro ln i zespołu PGR  
w Jadłownikach z pow. m iechów 
skiego w yko na li zobowiązanie 
wartości 15.783 zl, remontując 
we własnym zakresie wszystkie 
maszyny rolne.

Przygotowania do okhodu 1 Maja

Kilka dalszych województw 
kończy siewy zbóż jarych

W  kilku  dalszych województwach siewy zbóż jarych zbli­
żają się ku końcowi, a jednocześnie wzrasta nasilenie prac 
przy siewie roślin motylkowy ch, buraków cukrowych 1 sa­
dzeniu ziemniaków.

^  W  woj. bydgoskim gospodar­
stwa indyw idua lne , spółdzie l­
nie produkcyjne i PG R-y ob­
s ia ły  ju ż  n iem al cały obszar, 
przeznaczony pod upraw ę zbóż 
ja rych . O ca łkow itym  zakoń- 
czeniu siewu zbóż zam eldowa­
ło  9 powiatów tego wojew ódz­
twa.

f i  Rolnicy woj. krakowskiego
do 26 bm. zasiali zboża jare

w  ok. 80 proc. P rzodują pow ia ­
ty : krakowski, miechowski, bo­
cheński, brzeski i dąbrowski,
w k tó rych  siewy przeprowadza 
się w  70—90 proc. s iew nikam i. ;

f i  W woj. kieleckim około ty- '• 
siąca gromad i wszystkie spół­
dzielnie produkcyjne zameldo­
wały o zakończeniu siewu zbóż 
jarych.

f i  W  woj. warszawskim sie­
w y ukończono we ¿wszystkich 
PGR-ach, w  ogrom nej w ię k ­
szości spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych oraz w  3'4 gromad, 
f i  W woj. szczecińskim, k tó ­
re ja ko  trzecie z ko le i w o je ­
wództwo, po wojew ództw ach 
poznańskim  i gdańskim  za­
kończyło siewy zbóż ja rych, 
trw a  obecnie w  całej pe łn i 
siew buraków  cukrow ych i sa­
dzenie z iem niaków . Podobnie 
ja k  przy siewie zbóż w  p ra ­
cach tych przodu ją spółdzie l­
nie produkcyjne .

Pizpd „Uniami Oświaty, Książki i Prasy'

Tram woj — księgarnia
b ę d z ie  k u rs o w a ć  po  S zc ze c in ie

W  dalszym ciągu napływ ają 
z całego k ra ju  m eldunk i o przy­
gotowaniach do tegorocznych 
D ni O św iaty, Książki i Prasy,

Ekspozytura „Dom u K s iążk i" 
W Szczecinie przygotow uje sta­
rannie akcie k rmaszową. kam ­
panię kolportażu książek w za­
kładach pracy oraz liczne lo te­
rie. Nowością iest tram waj - 
księgarnia, który będzie kurso­
wać po Szczecinie w czasie 
trwania dni. Ekspozytura „R u ­
chu' w Szczecinie ogłosiła 
W spółzawodnictwo pomiędzy 
ko lpo rte ram i zakładow ym i o 
ty tu ł „przodującego ko lpo rte ra “ 
Zwycięzca we współzawodnic­
tw ie  otrzym a proporzec prze­
chodni oraz nagrodę in d y w id u ­
alną.

Jeszcze przed inaugurac ją  D n i

O św iaty, K s iążk i i Prasy roz­
poczęła się w Lodzi i woj. łódz­
kim, przeprowadzana przez 
„R u ch " wespół z ZM P w ie lka  ak 
c.ia kolportażu książek b ib lio te ­
ki w ydaw n ic tw  prasowych *V 
dn iu 1 M aja zorganizowany zo­
stanie lo tny ko lportaż na t ra ­
sie pochodu, a następnie na tra ­
sie W yścigu Pokoju. W dniu 
tym  uruchom ione będzie rów ­
nież specjalne stoisko na stad io­
nie sportowvm . zaopatrzone w 
prasę, ze szczególnym uw zględ­
nieniem pism organizujących 
Wyścig Poko'u. a więc „R u - 
deho P rava“ , „Neues Deutsch­
land" i  „T ryb u n y  Ludu ",

W  Gdańsku, Gdyni i Sopocie
w 13 punktach kierm aszowych 
kupu jący ks iążk i będą m og li o-

trzym ać autogra fy n ie  ty lk o  
znanych lite ra tów , lecz również 
znanych przodow ników  pracy i 
racjonalizatorów , k tó rzy  nap i­
sali ks iążk i o swej pracy i  u - 
sprawnieniach. W  Sopocie trw a ­
ją  przygotowania do otwarcia 
cen tra lne j w ystaw y ha W ybrze­
żu, organizowanej przez Dom 
Książki i Zw. Polskich A r ty ­
stów P lastyków. M ie jska B ib lio ­
teka w Gdańsku przygotow uje 
wystawę „W ie k  Oświecenia w 
Polsce“ .

W  Koszalinie z in ic ja ty w y  
„G łosu Koszalińskiego“  odbę­
dzie się zjazd przodujących 
chłopów — hodowców z terenu 
w ojew ództw a oraz zjazd k ie ­
row n ikó w  św ie tlicow ych  zespo­
łó w  dobrego c z y ta n i^

Zespół PGR Strzałków za­
sia ł zboża w  ciągu 4 dni.

Tak poważne skrócenie te r­
m inu prac siewnych stało się 
m ożliwe dz ięk i szerokiemu 
w spółzawodnictwu, do którego 
p rzys tąp iły  wszystkie brygady 
zespołu, walcząc o m iano 
„przodującej brygady szybkie­
go siewu".

T y tu ł ten zdobyły brygady 
połowę J. Jankowskiego — i 
T. Jankowskiego z PGR Chel- 
mo, k tó re  przez 40 godzin ob­
siały 112 ha ziemi.

W ielu  robo tn ików , a wśród 
nich B. Piekarski I S. Jaskól­
ski, przy siewie maszynowym 
w ykonyw a ło  przeciętn ie po 135 
proc. normy.

W  brygadach z likw idow ano 
ca łkow ic ie  przestoje s iew ników  
przez um ie ję tne rozmieszczenie 
na polu w o rków  z ziarnem  
siewnym  oraz dzięki codziennej 
uważnej konserw acji maszyn, 
dokonywanej • pod k ie runk iem  
współpracu jących z n im i m e­
chaników  Tadeusza Lew andow ­
skiego i W acława B iernackiego.

Obecnie robotn icy  zespołu 
PGR S trza łków  pracują przy 
sadzeniu ziem niaków  i  buraków  
cukrow ych oraz przy zakłada­
n iu  p la n ta c ji egzotycznych ro ­
ś lin  przem ysłowych. Załoga 
PGR W łynice, należąca do tego 
zespołu, przystąp iła  na 5-hekta- 
row ym  polu do up raw y cennej 
roś liny kauczukoda jne j — K o k - 
Sagizu, a P G R -y Jedlno 1 L i -  
powczyc* zakładają p lan tac je  
rącznika i  juk i.

f i  Gdańsk przyb iera odświę­
tn y  wygląd. P ro jek ty  de­

ko rac ji opracowali w ramach 
zobowiązań inżyn ie row ie  - ar­
ch itekc i i technicy z „Miasto- 
projektu“ w  Gdańsku.
f i  Literaci krakowscy zorga­

n izow ali 20 ekip recytator­
skich, któ re  wystąp ią na akade­
miach w  głównych zakładach 
przem ysłowych K rakow a.

Załogom robotniczym  w  p ra ­
cach nad przygotowaniem  opra­
wy dekoracyjne i ha l fab rycz- | dana w  K rakow ie  odbędzie się 
nych i budynków  zakładowych I w ie lk i festyn dziecięcy, organ i- 
przyszłi z pomocą studenci K ra- I zowany przez TPD.

kowskiej Akademii Sztuk Pię­
knych. Z górą 80 przodujących 
studentów współpracu je nad 
w ykonaniem  dekorac ji p ie rw ­
szomajowych w  ponad 20 za­
kładach pracy.
f i  P raw ie  wszystkie zakłady 

pracy K rakow a w ysy ła ją  w 
przededniu Święta 1 M aja  do 
gromad, spółdzielń p ro du kcy j­
nych i  P O M -ów  ek ipy rob o tn i­
cze. Już w y jecha ło  na wieś ok. 
20 ekip.

W  dn iu 1 M aja  w  parku J o r-

Przybycie delegacji radzieckiej
na uroczystości 1-majowe w Polsce

28 bm. przybyła  do W arsza­
w y delegacja radziecka, k tó ra  
weźmie udzia ł w  obchodach 
Święta 1 M aja w  Polsce. Na cze­
le delegacji stoi przedstaw iciel 
W szechzwiązkowei Centra lne j 
Rady Z w iązków  Zaw. — Sergiej 
Jegurazdow, w  skład delegacji 
wchodzą: sekretarz M oskiew ­
skie j Rady Z w iązków  Zaw. — 
Natalia Motowa, zasłużony gór­
n ik  z Zagłębia Donieckiego, Bo­
ha ter P racy Socjalistycznej —

Iwan Brydźko oraz maszynista 
ko le jow y, laureat Nagrody Sta­
linow sk ie j — W iktor Blażenow.

ńr
Do W arszawy p rzyb y li 28 bm. 

przedstaw icie le zw iązkowców 
rum uńskich : Fetre Tundreą —  
zastępca k ie r. Wydz. O rganiza­
cyjnego Centr. Rady Zw. Zaw. 
R um unii i Simion Faur — w y ­
b itn y  przodow nik pracy z Ce­
m entowni w  Turda.

Delegacja zwiqzkowców polskich
w y je c h a ła  do M o s k w y

Na zaproszenie W szechzwiąż- 
kow ej C entra lne j Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych w yjecha ła 
27 bm. na uroczystości 1-m ajo­
we do Moskwy delegacja po l­
skich zw iązkowców.

Na czele delegacji stoi w ice ­
przewodniczący CRZZ — Paweł 
Wojas. W skład je j wchodzą: 
przodu jący gó rn ik , k tó ry  p ie r­
wszy w  Polsce w ykona ł p rzy­
padające na niego w Planie 6- 
le tn im  zadania, odznaczony o r­
derem „Sztandar P racy“  I  k la ­

sy — Szczepan Błaut, odzna­
czony orderem  „Sztandar P ra ­
cy“  I  k lasy w y b itn y  przodow­
n ik  pracy — Józef Marków, 
znany lite ra t — Bohdan Czesz- 
ko, działaczka społeczna — Do­
rota Kłuszyńska, przodow nik 
pracy z PGR P rzyborów ka — 
Stefan Kapłon, przodownica 
pracy, brygadzistka z ZPB im. 
M. F orna lsk ie j w  Łodzi — M i­
rosława Tomaszewska i  in ży ­
n ie r z Zakł. im . S talina w  Poz­
naniu — Henryk Kwieciński.

Po południu pierwszego dnia Zlotu odbędą się na lotni­
sku pokazy sprawności naszego lotnictwa wojskowego i cy­
wilnego. Zobaczymy beczki, korkociągi, pęt'e... różne akro­
bacje samolotów najrozmaitszych typów. Będziemy mogli 
podziwiać dumę naszego lotnictwa — samoloty odrzutowe.

W ie lką  a trakc ją  pokazów będzie m asowy desant lo {n l-
czy. Setki różnokolorowych spadochronów spłynie ku zie­
mi. Żołnierze wojsk lotniczych pokażą nam swoją spraw­
ność w wyszkoleniu bojowym.

A  potem — ogólna zabawa. Zobaczymy występy najlep­
szych, wybranych na Zlot, zespołów pieśni i tańca, chóry, 
zespoły recytatorskie i muzyczne. Teatry warszawskie dadzą 
na Okęciu przedstawienia na wolnym powietrzu. Będziemy 
wspólnie bawić się. śpiewać, tańczyć. Liczne orkiestry do 
późnej nocy grać będą wesołe melodie i  tańce...

Wieczorem samochody przewiozą delegatów na miejsce 
noclegu — do miasteczek zlotowych, składających się z w y­
godnie urządzonych namiotów. Przewiduje się wybudowa­
nie miasteczek zlotowych w czterech punktach Warszawy: 
na Rakowcu, Bielanach, Mokotowie i na Grochówie.

O dalszych punktach programu przeczytamy w jednym  
i  następnych numerów....

(ZM )

Nagrodę im. Juliana Bruna dla młodych
ufundował Zarząd Główny Stowarzyszenia Dziennikarzy

dziennikarzy
Polskich

28 bm. w 10 rocznicę śmierci znakomitego publicysty i pło­
miennego rewolucjonisty — Juliana Bruna, odbył się, stara­
niem Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich, wieczór poświęcony Jego pamięci.

W  prezydium  zebrania, k tó ­
rem u przewodniczył B udow n i- 

j  czy Polski Ludow ej Franciszek 
Fiedler, zasiedli m. in .: człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR — J. Berman i Ed. O- 

| chab oraz: St. Staszewski — 
j k ie ro w n ik  Wydz. Prasy i W y­
da w n ic tw  KC PZPR, Eugenia 

| Brunowa — wdowa po Ju lian ie  
Brunie.

Obszerny re fe ra t o życiu i 
działa lności publicystycznej Ju ­
liana B runa w yg łos ił R. W er- 
fel.

Prezes Stów. D z ienn ikarzy 
Polskich H. Korotyński odczy­
ta ł następnie uchwałę powzię­
tą przez Żarz. G łów ny S tow a­
rzyszenia, k tó ra  g łos ij

„Celem uczczenia pamięci 
wybitnego polskiego publicysty 
i płomiennego rewolucjonisty 
Juliana Bruna, w związku z 10 
rocznicą Jego śmierci, Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich powziął u- 
chwałę o ufundowaniu dorocz­
nej nagrody imienia Juliana 
Bruna.

Nagroda przyznawana będzie 
młodym dziennikarzom, wyróż­
niającym się w pracy redakcj’j-  
nej, publicystycznej, społecznej, 
samokształceniu ideolologicz- 
nym i zawodowym“.

+
Ustanowienie nagrody  im . 

Jul iana Bruna przeznaczonej 
dla m łodych dziennikarzy jest

| n ie ty lko  t rw a ły m  upam iętn ie­
niem życia i  twórczego dzieła 

' tego wielk iego bo jownika o Pol­
skę wolną  i  sprawiedl iwą, pa­
t r io ty .  komunisty  i  płomienne­
go publicysty.

Postaó Ju l iana Bruna poka- 
; żuje nierozłączną więź zacho­
dzącą pomiędzy pracą poli tycz-  

! ną, życiem oddanym sprawie  
i klasy robotniczej i  narodu  — o 
pracą pisarską.

W  te j  w ięzi t k w i  siła a r tyku -  
I łów  Jul iana Bruna, które  p rze- 
| pojone oddaniem sprawie w y -  
| Zwolenia narodowego i  społecz­
nego, przepojone nienawiścią 
do wrogów, do ucisku, faszyzmu 

I i w o jny  imperia l is tycznej —
| porywa ły  do czynów.

Nagroda  tm . Jul iana Bruna  
i wskazuje m łodym  dz iennika-

, rzom wzór, do którego ró w n a i  
— oznacza być ak ty w n y m  ucze­
stnik iem w a lk i  narodu o pokój 
i socjalizm pod k ie rown ic twem  

! klasy robotniczej i je j  Part i i ,  
i oznacza rozpalić w  sobie jeszcze 
płomiennie jszy entuzjazm dla  
tej w a lk i ,  jeszcze głębszą nie-  

I natoiść do wszystkiego co sta-  
j je na drodze budowania szczę- 
I -ścia dla, naszego narodu. Jest to 
droga stałej więzi z masami,

; stałego wzrostu świadomości,  
i stałego pogłębiania swej w ie -  
| dzy, um iłowania Ojczyzny przez 
\ poznanie je j  h istor i i ,  ku l tu ry ,  
piękna, przez najgłębsze prze- I jęcie się sprawą je j  rozkw itu .

Iść tą drogą  — to znaczy być 
i agitatorem i  organizatorem,
; dziennikarzem-patrio tą,  dzienni- 
: karzem-bo jownik iem, tak im  ja - 
j k im  był Ju l ian  Brun ,



Chwała obrońcom pokoju! Wzmacniajmy jedność i  zwartość narodu polskiego
w walce o pokój i Plan 6-leini! (Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.)

¡ Ś w i ę t o  w a l c z ą c y c h  o  p © k © |
G dy w  połow ie ubiegłego 

etulecia rod z ił się nowoczesny 
ruch  robotniczy, ty lk o  po je­
dyncze, na jśw iatle jsze um ysły 
zdolne b y ły  pojąć w  całej 
g łęb i znaczenie tego fak tu . 
Jak  wspom ina w  przededniu 
pierwszego w  h is to r ii obcho­
du 1 M a ja  w  1890 r. w spół­
tw órca tego ruchu  F ry d e ry k  
Engels, „ ty lk o  n ieliczne głosy“  
odpow iedzia ły, gdy pow sta ją­
cy do w a lk i ruch robotn iczy 
rz u c ił z k a r t  M an ifestu  K o ­
m unistycznego wezwanie: 

„P ro le tariusze wszystkich 
k ra jó w  łączcie się“ .

„...Dziś k iedy  piszę te sło­
wa, p ro le ta ria t europejski 
i am erykański odbywa prze­
gląd swych s ił bo jowych, 
po raz p ierw szy zm ob ilizo­
wanych jako  jedna arm ia  
pod jednym sztandarem do 
w a lk i o jeden cel na jb liższy, 
o ustawowe wprowadzenie 
ośmiogodzinnego Unia p ra - , 
cy... I  przebieg dnia dz is ie j­
szego wykaże kap ita lis tom  i 
obszarn ikom  wszystkich k ra ­
jów , że dziś pro le tariusze 
wszystk ich k ra jó w  są fa k ­
tycznie złączeni.

Gdybyż M arks b y ł jeszcze 
razem ze mną, żeby w idzieć 
to  na własne oczy!“  i)
S łowa te p isał Engels w  

1890 roku.
Czytając je  chcia łoby się 

zawołać: G dybyż M arks i  E n­
gels b y li z nam i dzisiaj, żeby 
w idzieć na własne oczy ten 
przepotężny rozw ój ruchu, 
k tó rem u d a li początek, by 
w idzieć jego wspaniałe zw y­
cięstwo!

To, co wówczas by ło  sprawą 
w iary najlepszych synów ludz­
kości, dziś stało się rzeczywi­
stością dla setek m ilion ów  lu ­
dzi zam ieszkujących n iezm ie ­
rzone obszary Zw iązku Ra­
dzieckiego, Chin, k ra jów r de­
m o k ra c ji ludow ej —  i  sprawą 
b lis k ie j ju ż  przyszłości dla 
innych  narodów. M an ifestac ja  
1-m ajow a dzis ia j —  to ju ż  nie 
■wystąpienie na jb a rdz ie j upo­
śledzonej społecznie grupy. To 
demonstracja siły, jak ie j nie 
zna historia, siły niezliczo­
nych mas ludzi wszystkich 
narodów złączonych wspólną 
ideą: ostatecznego wyzwolenia 
ludzkości od zmory wojny, 
krzywdy, niepewności jutra.

Nieodłączny związek losów 
k lasy  robotn icze j z losam i ca­
łe j ludzkości, k tó ry  tak  ge­
n ia ln ie  ukaza li M arks i  En­
gels ju ż  w  c h w ili narodzin  
p ro le ta ria tu , n igdy  nie b y ł 
ró w n ie  w idoczny ja k  dzisia j, 
gdy św ia t cały w idz i na 
praktyce życie, k tó re  tworzą 
pod" k ie row n ic tw em  k la s y  ro ­
botniczej w yzw olone narody i 
po rów nuje  je  z tym , co o fia ­
ro w u ją  handlarze z ciasnej

now o jo rsk ie j u liczk i. K ilk a ­
dziesiąt la t temu, gdy nie b y ­
ło  Zw iązku Radzieckiego, gdy 
kw estia  m ożliwości zbudowa­
nia  socjalizm u, stworzenia 
cz łow iekow i ludzkiego życia, 
b ra te rs tw a narodów  — była 
jeszcze przedm iotem  dyskus ji 
i  sporów, dociekań i p rzypu ­
szczeń, burżuazja mogła za­
chwalać stworzony przez sie­
bie ustró j, podm alow ywać je ­
go w strę tne oblicze, a w  o - 
stateczności argum entować, że 
lepszego u s tro ju  na świecie nie 
by ło  i nie ma, bo ta k  ju ż  jest 
ten św ia t stworzony.

Rozwój ruchu robotniczego, 
Rew olucja  Październikowa, 
stworzenie pierwszego pań­
stwa socjalistycznego obnaży­
ło oszustwa burżuazyjne j p ro ­
pagandy. W k ra ju  radzieck im  
powstawało, rosło życie ja k ie ­
go człow iek nie znał, życie 
ucieleśniające m arzenia n ie ­
zliczonych pokoleń, wspaniałe, 
twórcze życie ludz i w yzw o lo ­
nych z przeklętego wyzysku, 
w  swobodnym  trudz ie  budu­
jących dla siebie fa b ry k i — 
pałace i  słoneczne domy, ra ­
dosne śmiechem dzieci szkoły 
i  kw iec is te  p a rk i w ypoczyn­
kowe, ludz i śm iało sięgających 
do w yżyn na uk i i  zmuszają­
cych naturę, by im , gospoda­
rzom  ziemi, służyła. Z na­
dzie ją i  podziwem  pa trzy ła  
ludzkość ja k  w  ogrom nym , 
s trasz liw ie  zniszczonym k ra ­
ju , k tó ry  przeszedł czyściec 
re w o lu c ji w yp rostow u je  się na 
pełen wzrost C Z ŁO W IE K , bu­
du jący życie godne C Z ŁO W IE ­
K A . W momencie, gdy spęta­
na przez im p e ria lizm  ludzkość 
stanęła na sk ra ju  przepaści, 
pogrążona w  p iek ło  s trasz li­
w ych  w ojen, cierpiąca i  p rze­
rażona w idm em  wiszącej nad 
nią zagłady, ruch robotn iczy 
p rzedstaw ił je j n iezb ity  do­
wód, że tylko on jest w sta­
nie ludzkość wyzwolić, że ty l­
ko jego droga prowadzi na­
przód.

W alka k lasy  robotn icze j i 
p a r ti i bo lszew ickie j Z w iąz­
k u  Radzieckiego o zbudowa­
nie socja lizm u zespoliła się z 
w a lką  k lasy  robotniczej wszy­
s tk ich  innych  k ra jó w  w  jeden 
potężny fro n t a n ty im p e ria łi-  
styczny.

Dzięki tem u pokonany został 
zezwierzęcony faszyzm w  d ru ­
gie j w o jn ie  św ia tow e j, dzięki 
tem u zrzuc ił z siebie im p e ria ­
listyczne ja rzm o naród ch iń ­
ski i  ro zw ija  się nowe życie 
w  k ra jach  dem okrac ji lu do ­
w ej.

Bez p rze rw y potężnieje i 
um acnia się siła i jedność 
m iędzynarodowa k lasy ro b o t­
niczej.

W  Z w iązku  Radzieckim  
pod je j przewodem w  zmaga­

niach z przyrodą wznoszony 
jes t w span ia ły  gmach kom u­
nizmu.

W kra jach  dem okrac ji lu ­
d o w e j ona skupia masy ludo ­
we do w a lk i z resztkam i w y ­
zysku i daje im  p rzyk ład  
ha rtu , w y trw a łośc i i o fia rn o ­
ści, k ie ru ją c  budow nictw em  
socjalistycznym .

W  kra jach  rządzonych je ­
szcze przez im p e ria lizm  ona 
prow adzi i  zagrzewa narody 
do w a lk i o wyzwolenie.

M iędzynarodow y p ro le ta ­
r ia t, prowadzony w  poszcze­
gólnych k ra jach  przez swe ko ­
m unistyczne i robotnicze p a r­
tie, udowadnia dziś budow la ­
m i kom unizm u w  ZSRR, roz­
w ojem  socja listycznej tw ó r­
czości w  Chinach i k ra jach  
dem okrac ji ludow ej, p łom ie ­
n iam i re w o lu c ji w  V ie tnam ie, 
Indonez ji i na M alajach, m i­
lio n o w ym i dem onstracjam i 
an ty im pe ria lis tycznym i na za­
chodzie niezwyciężoność swe­
go ruchu, swych ide i, k tó re  
tak  p iękn ie  w y ra z ił poeta -  
kom unista :

Chcemy by p rom ien ia ły  
św ia tłem  ludzk ie  oczy,

(Żeby człow iek ży ł w iecznie 
n iezgarbiony, m łody...! *)

S iła ruchu robotniczego jest 
niezwyciężona dlatego, że z 
n im  jest związane to, co w  na­
tu ra ln ych  w łaściwościach i  dą­
żeniach ludzk ich  — jest n a j­
lepsze, na jp iękn ie jsze —  po­
stęp, w yzw olen ie człowieka, 
dobrobyt i  k u ltu ra , m iłość do 
z iem i ojczyste j, m iędzynarodo­
we bra terstwo.

Toteż idee ruchu rob o tn i­
czego urzeczyw istn ione ju ż  w  
ZSRR i urzeczyw istn iane w  k ra  
jach dem okrac ji ludow ej sku­
p ia ją  pod robo tn iczym i sztan­
da ram i coraz szersze masy 
prostych ludzi na k u l i z iem ­
skie j.

Bo cóż mogą tym  ideom 
przeciw staw ić im peria liśc i?  W 
rek lam ow anym  „ ra ju  am ery­
kań sk im “  wg ich w łasnych sta 
tystyfi: jest 6 m in . bezrobot- , 
nych ludzi żyjących w  bezna­
dzie jnych w arunkach. W ko ­
lo n ii angie lskie j im p e ria liz ­
m u —- U n ii P łd. A fry k a ń s k ie j 
na 1.000 urodzonych dzieci u - 
m ie ra  600 w  pierw szym  roku  
życia z powodu n ie ludzkich 
w a ru n kó w  bytu. We F ra n c ji 
na ośw iatę w yda je  się 1 proc. 
budżetu. W  USA ok. 4 m in . 
dzieci w  ogóle nie uczęszcza 
do szkół. W rządzonej przez 
am erykańskich dobroczyńców 
Japon ii nagm inne jest sprze­
dawanie przez rodziców m a­
ło le tn ich  dziewcząt do domów 
publicznych w sku tek b raką  . 
środków  do życia. Osza­
łam ia jące bogactwo i  prze­
pych życia n ie licznych obok 
nędznej w egetacji mas, wszech
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(O P O W IA D A N IE )

Natasza długo nie  może znaleźć m iejsca na 
„B łyskaw icę “ : słupy są wąskie, do m łocka rn i 
nie można podejść, a zresztą jest ty le  kurzu, 
że n ik t  nie przeczyta. Idzie ku  beczce z wodą, 
stojącej nie opodal: stoi tam  wkopana ławecz­
ka z p rzyb itym  napisem: „P a la rn ia “ ; do ta ­
b liczk i, pod samym napisem, Natasza p rzy ­
tw ierdza „B łyska w icę “ .

— Jakie  n o w in y  przyniosłaś, Nataszo? — 
p y ta  Igor,

—  Proszę, czytajcie.
Natasza uśmiecha się do Igora i  czuje, że 

nie jest to uśmiech zwyczajny, lecz jest s k ry ­
cie f ig la rn y ; dlatego, że wie... Czyżby tak  
z m iejsca uw ierzy ła  Szurce? Też, ma kom u 
w ierzyć!

W  czasie gdy Igo r czyta, Natasza m u się 
przyg ląda: jest chudy, ja k  skrzyp, pow ie­
działa Szurka. I  pow iedziała nieprawdę: nie 
jest chudy, lecz szczupły i m usku la rny. A  ja k i 
opalony! Podobny jest do Cygana: smagły,
0 ciemnych włosach. Jest doskonale zbudowa­
ny i na jpew n ie j pow in ien być zw inny. Lecz 
jest zawsze ja k iś  ta k i za bardzo... poważny. 
Wobec niego Natasza n igdy nie czuje się swo­
bodnie, lecz tak, ja k  gdyby byta uczennicą.
1 przecież Igo r na jpew n ie j jest m łodszy od 
W iktora...

M łockarn ia  zawyła i  um ilk ła .
— To się nazywa — zatkać! — woła wesoio 

Igor, odryw a jąc wzrok od „B łyska w icy “ . — 
O tw ie ra j teraz pokryw ę!

W owka duży zdejm uje pokryw ę z bębna 
i zaledwie zdążył wyciągnąć pęk słomy, a już  
m łockarn ia  zaczyna znowu grzm ieć i drgać.

—  K to  w łączył? — pyta surowo Igor.
—  N ik t —  odpowiada Zina. — N ik t  je j nie 

wyłączał.
— Przecież można by io  ręce stracić!
Igo r lekko w skaku je  na stół m łocka rn i i od­

suwa W owkę na bok.
— Podawaj powoli, powoli. I  do k ła d n ie j! 

Ot tak ! — m ów i. szybko rozryw ając snopy. — 
Słoma jest teraz m okra : trzeba ją  podawać 
po trochę, po troszeczkę i staranniej...

Odsuwa się następnie i obserwuje ja k  po­
daje W owka.

— Tak! — m ów i Igor. — Teraz pójdzie.
Ciężarówka, naładowana snopami, ostrożnie

podjeżdża pod dach. Z drug ie j strony siomę 
ładu je się na wozy. Do jednego wozu zaprzę­
żony jest w ó ł: rusza się ospale, ja k  we śnie, 
a n iec ie rp liw y  woźnica bez przerw y szarpie 
le jcam i i po krzyku je ; stoi on zanurzony po 
koiana w słomie wysoko, n iby na dachu do­
mu. D rug i wóz zaprzężony jest w konie, koń 
wyciąga siomę z przedniego wozu i żuje.

— Towarzysze! — wota Igor przekrzyku jąc 
hałas. — Natasza przyniosła now iny. Wśród 
żn iw ia rzy  rozpoczęło się współzawodnictwo. 
Dasza O pienkina i M aria  Patuszyna stosując 
nowe metody koszenia, k tórych nauczy! je 
Iw an  Stiepanowicz, zobowiązały się w  ciągu 
dnia skosić pól hektara...

Igo row i odpow iadają głosy podziwu.
— Szura Ozarnowa zobowiązała się zżąć 

dwadzieścia setek! M y również pow inniśm y 
rozpocząć współzawodnictwo. Czyż nie, tow a­
rzysze?

—  T ak! M usim y! — w o ła ją  wszyscy.

—  Uważam, że możemy w ym łóć ić  dzisiaj 
sześć ton ziarna. Zgadzacie się?

— Zgadzamy się!
— _ W ypadnie ci pisać drugą „B łyskaw icę “ ! 

—  uśmiecha się do Nataszy Igo r i w yda je  roz­
kazy: — Przy bębnie stoję ja. W owka duży 
pomaga wagowej i odpoczywa. Wowa m ały 
przechodzi do podawaczy snopów. Ciąć prze- 
w ięsła będzie...

—  Może ja, Igorze? — pyta Natasza.
—  ...stawaj Nataszo!
Pracować z n im  razem jest le kko  I rado­

śnie: dobrze wyczuwa szybkość maszyny; 
w  m łocka rn i nie słychać więcej ani chrzęstu, 
an i szczęku; potokiem  w ędru ją  snopy na bę­
ben. Natasza zaledwie nadąża rozcinać prze- 
w iąsia  i rozdzielać snopy. Raz po raz ręka 
Igora  styka się z ręką Nataszy: dziewczynie 
w yda je  się, że jego ręka za każdym  razem 
lekko  drży. Natasza znowu uśmiecha się p ro ­

m iennie, lecz teraz już  nie wstydz.i się: p rzy­
jem nie jest, m im o wszystko, czuć się „gospo­
dyn ią “ !

Igo r przesuwa dźw ignię; m łockarn ia  powoli 
c ichnie i  wówczas, w  ciszy słychać głośne 
ćw ierkan ie  w ró b li pod dachem, da leki w a rko t 
kom bajnu, parskanie koni.

W  czasie przerw y obiadowej, k iedy ludzie 
stąd odchodzą, nad la tu je  chmara skow ron­
ków, kawek i w rób li. Obsiadają one dach, 
f ila ry , przewody i zajadają rozsypane ziarno. 
K iedy przechodzi obok człow iek — p tak i t y l ­
ko zezują; lecz k iedy wypadnie mu się za­
trzym ać — cała chm ura podryw a się z k rz y ­
kiem  niezadowolenia.

Po obiedzie Natasza biegnie do kantoru, 
aby pisać „B łyskaw icę “ . Do samego wieczora 
Natasza pisze „B łyskaw ice “  i roznosi je  do 
brygad: tam  spotkanym  przypadkowo samo­
chodem, czy wozem lu b  na piechotę, a cza­
sami oddaje napotkanym  komsomolcom.

Zmierzcha się już, k iedy  Natasza powraca 
z ostatn iej brygady.

(C.d.n.)

władza bogaczy, ku le  i p a łk i 
dla ludów , wyzysk, przemoc 
i  zbrodnia, to k ilk a  zaledwie 
z w ie lu  cech rządów im p e ria ­
lis tycznych.

Im peria liśc i —  śm ierte ln ie  
n ienaw idzący Zw. Radziec­
kiego jako  ucieleśnienia idei 
ruchu robotniczego — an ty - 
im peria lis tyczne j idei w yzw o­
len ia  ludzkości od wyzysku, 
a jednocześnie ostoi i źródła 
s iiy  m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego — przygotow ują 
wojnę, w  k tó re j liczą na zn i­
szczenie wszystkiego co postę­
powe. Rozpętują nagonkę 
przeciw  ZSRR i k ra jo m  de­
m okra c ji ludowej, nie szczę­
dząc k łam stw  i oszczerstw, że 
to w łaśnie kom uniści chcą 
w o jny .

Ruch robotn iczy udow odn ił 
w  praktyce po lityką  państwa 
socjalistycznego ZSRR i k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej, że 
można budować stosunki b ra ­
te rs tw a i p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i i że on w łaśnie ta ­
k ie  stosunki tw orzy.

Wszyscy m yślący, uczciw i 
ludzie na świecie dobrze w ie ­
dzą, że Zw iązek Radziecki i 
k ra je  dem okrac ji ludow ej n i­
kom u nie zagrażają, że ZSRR 
n igdy od żadnego narodu nie 
żądał baz, te ry to rió w , p rz y w i­
le jów  w ojskow ych, po litycz ­
nych czy gospodarczych dla 
siebie.

Natom iast rzeczywistość co 
dzień i  co godzina udowadnia 
zaborczość im p e ria lis tó w  w o ­
bec słabszych narodów  i sprze- 
dajność an tynarodow ych rzą­
dów burżuazji.

G arstka am erykańskich ge­
szefciarzy pragnących niepo­
dzie ln ie panować nad całym  
św iatem  kupu je  sobie sprze- 
dajne rządy słabszych k ra jó w  
i  wysysa k re w  z narodów  
tych k ra jó w

A m erykańska „pom oc" -— to 
okupowanie k ra jó w  zachodnio 
europejskich przez w o jska a- 
m erykańskie , to lik w id a c ja  su­
werenności państwowej tych 
k ra jó w , to wprowadzenie do 
n ich  kolon ia lnego reżimu. 
Coraz lep ie j w idzą to prości 
ludzie na ca łym  świecie, co­
raz w ięcej jest tak ich , k tó rzy  
słusznie oceniają, gdzie p ra w ­
da, a gdzie k łam stw o, gdzie 
życie, a gdzie śmierć.

Toteż an ty im peria lis tyczny

ruch  w  obronie poko ju  na ­
b ra ł n iebyw a łe j s iły , ogarn ia ­
ją c  najszersze rzesze ludzkie , 
603 m ilio n y  507 tysięcy pod­
pisów pod apelem o zawarcie 
P aktu  P oko ju jest potężnym 
„n ie “  narodów wobec „a tom o­
wego szczęścia“  narzucanego 
przez im peria lis tów .

W  pierwszych szeregach g i­
gantycznego ruchu obrońców 
poko ju  kroczy m iędzynarodo­
wa klasa robotnicza. Ruch ro ­
botniczy, partie  kom unistycz­
ne i robotnicze przekonyw ają 
masy prostych ludz i na św ie­
cie, że m ożliwe jest u n ik n ię ­
cie po tw orne j ka tastro fy , ja ką  
by łaby w o jna, organ izu ją  ich 
i  prowadzą do w a lk i o pokój, 
będąc duszą i podstawową si­
łą te j w a lk i.

Narody z doświadczeń ostat­
n ich la t w yraźn ie  widzą, że 
kom uniśc i to na jlepsi pa trioci, 
że kom uniści to ludzie mas 
ludow ych zna jdu jący swe 
szczęście w  służbie ludow i, że 
kom uniśc i są duszą ruchu o- 
brońców poko ju  i  znaleźć ich 
można wszędzie, gdzie toczy 
się w a lka  o dobro powszech­
ne.

W  walce te j n a jd ob itn ie j u- 
kazu je się jedność interesów 
ruchu robotniczego z in te re ­
sami ogólno ludzkim i, w  całej 
pe łn i w ystępuje ogólnoludzka 
sens w a lk i k lasy robotniczej, 
k ie row ane j przez partie  ko­
m unistyczne i robotnicze.

D latego w  św ięto m iędzyna­
rodow ej solidarności k lasy ro ­
botnicze j — dzień 1 M a ja  — 
skup ia ją  się w okó ł ro b o tn i­
czych sztandarów wszyscy 
pragnący poko ju  i walczący o 
pokój, wszyscy rozum iejący, 
że d la  ludzkości inne j drogi, 
ja k  droga wspólnej z ru ­
chem robotn iczym  w a lk i prze­
c iw  im p e ria lizm o w i nie ma, 
bo tylko ta droga prowadzi 
ku życiu.

Drzewca sztandarów ja k  las 
-— w  proteście

K rw ią  napisanym  przeciwko 
w o jn ie

Drzewca sztandarów wyżej 
podnieście

Czerwień sztandarów — 
odpowiedź w o jn ie  s) 

H. G.

m m m m m i  uczelni
p S O S S M

1) p o d k re ś le n ia  re d a k c ji
2) Ś u le jm a n  R u s ta ii: „ B r a te r ­

s tw o “ .
3) o d a  M a jo w a  — M . J a s tru n
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Słońce stoi wysoko, — w io ­
sna — lip iec zbliża się, a w raz 
z n im  zbliża się w ie lk ie  rado­
sne św ięto m łodzieży Zlot... 
Z lot... Te słowa rozbrzm iew ają 
dziś wszędzie, lecą poprzez za­
orane pola, tra f ia ją  do w ie j­
skich gromad, fab ryk , kopa l­
ni, do dostojnych m urów  w yż­
szych uczelni całej Pólski. 
Zlot... Zlot...

I  dostojne m ury  un iw ersy­
teckie rozbrzm ia ły  pieśnią, 
wierszem i ry tm em  tanecznych 
kroków . „Elim inacje“ — to 
słowo obok słowa „nauka“ by­
ło w ciągu ostatnich tygodni 
na ustach całej młodzieży stu­
denckiej.

We Wrocławiu po e lim ina ­
cjach środow iskowych pewien 
student pow iedzia ł do nas:

— Chcemy od Was rzetelnej 
oceny eliminacji! Rzetelnej —  
podkreślił jeszcze raz z naci­
skiem pobtyskując okularami.

Chcemy tu ta j na p rz y k ła ­
dzie dwóch środow isk Kato­
wic i Wrocławia wskazać na 
osiągnięcia i  b ra k i te j w ie l­
k ie j masowej im prezy, k tó ra  
w  życiu wyższych uczelni P o l­
sk i jest z jaw isk iem  nowym .

Jeden ze studentów ■ W yż­
szej Szkoły Ekonom icznej we 
W roc ław iu  opow iadał ja k  to 
na k ilk a  tygodn i przed e lim i­
nacjam i uczelnię ich można 
było  w ieczoram i uważać za 
muzyczną, wszędzie bowiem 
odbyw ały się próby śpiewu, 
m uzyk i i  tańca, to samo opo­
w iada li koledzy z Wyższej 
Szkoły Inżyn ie rsk ie j w  Czę­
stochowie i w ie lu  innych  u - 

■ czelni.
I  to że impreza ta porwała 

młodzież, żc studenci masowo 
brali udział w je j przygoto­
waniu, że wciągnięte do pracy 
artystycznej grupy studenckie, 
jest pierwszym poważnym o- 
siągnięciem.

W  tra kc ie  przygotowań do 
e lim in ac ji odrodziło się życie 
k u ltu ra ln e  na Politechnice 
Wrocławskiej. Na Wyższej 
Szkole Ekonomicznej i PWSP 
w Katowicach w  trakc ie  p rzy­
gotowań do Z lo tu  powstała 
m iędzyuczelniana orkiestra, 
k tó ra  na e lim inacjach została 
wyróżniona.

W toku  przygotow ań do e li­
m in a c ji okazało się, że praca 
artystyczna nie ty lk o  nie jjrżfe- 
szkodziła w  nauce aie w prost 
przeciwnie przyczyn iła  się do 
zacieśnienia przy jaźn i, d y ­
scyp liny  i  o fia rności w ew nątrz 
grup. P rzyk ładów  na to jest 
w iele, tak  było  ze studentam i 
Wydziału Przygotowawczego 
WSE w Katowicach. Podobnie 
rzecz m ia ła się z pierwszą gru- 
'hą I I  roku Wydziału Lotni­

czego Politechniki Wrocław­
skiej.

P raw ie  wszystkie grupy w y ­
stępujące w  e lim inacjach m ia ­
ły  ogólne w y n ik i bardzo do­
bre, lub  dobre. W  skład ich 
wchodziło w ie lu  przodow ni­
ków  nauk i i pracy społecznej, 
ja k  np. kol. kol. Kaczmarski, 
Dąbrowski, Peszt, słuchacze z 
Wydziału Studiów Przygoto­
wawczych w Katowicach.

W  czasie e lim in a c ji we W ro­
cławiu, k iedy  tańczy! zespói 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Wychowania Fizycznego, w  
jednym  z pierwszych rzędów 
zwracała uwagę kobieta, k tó ­
re j gesty, ruchy św iadczyły o 
g łębokim  przeżywaniu każde­
go dobrego lu b  złego k ro ku  ze­
społu. B yła  to k ie row n iczka 
zespołu ob. Pietrow — która 
ja k  m ó w ili studenci PW SW F—  
„wkłada całą duszę w pracę 
kulturalno - oświatową“. K ie ­
rownik zespołu PWSP z K a ­
towic kol. Szwed jest nie 
ty lk o  uczestnikiem  i  w y ­
konawcą ale i  autorem  
opracowań w ie lu  punktów  
program u — np. p ięknych pie­
śni śląskich podobnie ja k  kol. 
Skoczylas z Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej we Wrocławiu, 
au tor wykonawca i k ie ro w n ik  
m ontażu scenicznego „Ż yc ie  i 
śm ierć W aryńskiego“ .

A  więc — masowość o k tó ­
re j świadczą choćby tak ie  cy­
f r y  ja k  650 uczestników elim i­
nacji środowiskowych w K a ­
towicach i 530 we Wrocławiu, 
a w ięc ofiarność i oddanie ca­
łym  sercem pracy a rtystycz­
nej m im o obow iązków szkol­
nych i  o rgan izacyjnych — oto 
główne w ie lk ie  osiągnięcia 
te j w ie lk ie j im prezy.

To jednak nie koniec, była 
jeszcze oryg inalność i św ie­
żość pomysłu, czuło się, że 
w ie le  zespołów dobrze przem y­
ślało i głęboko przeżyło to co 
m ia ło  pokazać.

Np. grupa pierwsza Pań­
stwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych i Wyższej 
Szkoły Muzycznej w  Katow i­
cach w ystaw iła  bardzo dobrze 
opracowany i  w ykonany obra­
zek satyrycznj^' — ośmiesza­
jący b ik in ia rz y  i m am in -syn - 
ków , składający się z wiersza 
T U W IM A  „Reżyser“ , P R U T- 
KO W SKIEG O  „Są tacy m ło ­
dzieńcy“  i  Tańca „B ik in ia rz “ .

N ie m nie j o ryg ina lny  i  cie­
kaw y  b y ł montaż w  w ykona­
n iu  zespołu Wyższej Szkoiy 
Inżynierskiej w  Częstochowie, 
k tó ry  za pomocą recy tac ji i 
pieśni w  p iękny wzruszający 
sposób od tw orzy ł h is to rię  ru ­
chu robotniczego w  Polsce od 
„PR O LETA R IA TU " do Pro­

jektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

M nożyć by można te p rzy­
k ła dy  pomyślane i odtworzo­
ne nieraz z w ie lk im  talentem .

Zdzisław Pigoń z WSE w  
Częstochowie autor i  w y k o ­
nawca pięknego wiersza p.Ł. 
„K a rta  dz ie jów ", członkow ie 
chóru rewelersów WSE w  
Katowicach, koi. Malanowski a 
WSWF we Wroctawiu (śpiew), 
Swieżowicz z wrocławskiej 
WSE (śpiew) i kol. Podeszwa 
z Politechniki Wrocławskiej 
(recytacje) oraz w ykonaw cy 
obrazków scenicznych wieczo­
ru  Gogolewskiego studenci 
rusycys tyk i z Uniwersytetu  
Wrocławskiego i w ie lu  innych  
to —  ta len ty  k tó re  w y ło n iły  
się w  czasie e lim inac ji.

P rzygotow aniam i e lim in a c ji 
w  całej Polsce k ie row a ło  —■ 
Zrzeszenie Studentów Pol­
skich.

To właśnie, że ZSP, k tó re  do 
tychczas poza sprawam i by to ­
w y m i mało b ra ło  udzia łu w  
organizowaniu życia studen­
tów, zorganizowało e lim inac ję  
—  jest bardzo istotne. N ie 
m nie j organizatorzy pope łn ili 
ca ły szereg poważnych błę­
dów i  niedociągnięć.

Na eliminacjach środowi­
skowych tak w Katowicach 
jak i we Wrocławiu brak by­
io sprężystego kierownictwa 
całością imprezy, co powodo­
wało m. in. długie przerwy w  
programie. W K atow icach do 
ostatn ie j c h w ili nie było  w ia ­
domo ja k i zespół w ystępu je  
jako  następny.

N ie m nie j poważnym  b ra ­
k iem  by l bardzo częstb z ły  u -  
k ła d  program u i  dopuszczenie 
do e lim in a c ji środow iskow ych 
n iek tó rych  zespołów na ba r­
dzo n isk im  poziomie, ja k  np. 
pewne grupy PWSSP i WSR  
z Wrocławia. K on fe rans je rka  
na e lim inacjach w  Katowicach 
i Wrocławiu była nudna, n ie  
powiązana ze sobą.

Osobną sprawę stanow i tu  
organizacja w idow n i. Pomimo, 
iż na sali by ło  jeszcze dużo 
m iejsca ZSP nie zadbało o to, 
aby na e lim inacjach by ły  o- 
becne delegacje m łodzieży ro ­
botniczej, w ie jsk ie j, szkolnej.

Pom im o ty c h  braków , na le - 
żjy stitherdziff, że im prezy te  
osiągnęły zam ierzony cel, po­
budz iły  życie k u ltu ra ln e  na 
wyższych uczelniach, pokazały, 
że można połączyć naukę z p ra  
cą ku ltu ra ln o  -  ośw iatową, 
ja k  również w y ło n iły  w ie le  u -  
ta lentow anych jednostek i  ze­
społów.

J. Z IE L E N S K I i 
1 M. G.

P ozna jm y c y fry  p lanu na ro k  1952
P RZEW OZY towarowe 

wszystkimi środkami 
transportu wzrosną o 16 proc. 
w porównaniu z r. 1951, w tym  
na kolejach normalnotorowych 
o 13,1 proc., na kolejach w ą­
skotorowych o 17,9 proc., w 
Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej o 35,8 proc., w że­
gludze śródlądowej o 47,8 
proc., w żegiudze morskiej o 
21,6 proc.

Sredniodobowy załadunek 
wagonów towarowych na ko­
lejach normalnotorowych wzro 
śnie o 9,4 proc.

Przewidywany wzrost prze­
wozów osób wyniesie na kole­
jach normalnotorowych 12,2 
proc., na kolejach wąskotortr- 
wych 13,3 proc., a w Pań­
stwowej Komunikacji Samo­
chodowej 13,4 proc.“

Celem zrozum ienia w ym o­
w y  tych cy fr, zaw artych w  u - 
staw ie o Narodow ym  P lanie 
Gospodarczym na rok  1952, 
m usim y zapoznać się z istotą i 
ro lą  kom u n ika c ji (ściślej — 
transportu  towarowego i oso­
bowego) w  gospodarce p lano­
wej.

W ielu ludzi myln.ie mniema, 
że działalność transportu  jest 
usługą, podobnie ja k  np. p ra ­
ca nauczyciela czy adwokata. 
Otóż tak  nie jest. Karol Marks, 
twórca naukow ej ekonom ii po­
lityczne j i nauczyciel p ro le ta ­
riatu- w ykazał, że transport 
jest czwartą dziedziną p ro du k­
c ji (po ro ln ic tw ie , przemyśle 
w ydobyw czym  i  p rze tw ór­
czym) i stanow i przedłużenie 
procesu p ro du kc ji sferze o- 
b ro tu  (handlu). „Produkcja i 
spożycie — pisze M arks — 
stanowią dwa akty oddzielone 
od siebie w przestrzeni i cza­
sie; w przemyśle transporto­
wym, który nie wytwarza no­
wych produktów., ale przewo­
zi ludzi i rzeczy, te dwa akty 
zlewają się w jedne...“ (K ap i­
ta ł t. U, str. 51) W ynika  stąd 
rn. in. ta k i wniosek, że istn ie je  
obopólna zależność m iędzy roz 
m ia ram i transportu , a w ie lko ­
ścią p ro d u kc ji i spożycia.

Gdy produkcja  i spożycie są 
małe, transport nie rozw ija  się, 
bo nie ma co i dla kogo prze­
wozić. A  z d rug ie j strony, je ­
ś li transport szwankuje, to 
produkcja  i  spożycie ulegają 
zastojow i i sklepy są puste, a 
składy fabryczne przepełnione 
n iezbywalną p rodukcją  goto­
wą.

P rzypo m n ijm y sobie la ta  
1944—»46. Spalone mosty, zer­

K O M U N IK A C J A
wane to ry , w ra k i parowozów i 
samochodów... Te gruzy tra n ­
sportu para liżow ały nasze ży­
cie gospodarcze. K om un ikac ja  
była  wówczas „w ąsk im  gar­
d łem “ całej naszej gospodarki. 
Zarów no produkcja , ja k  i spo­
życie m usia ły w  dużej mierze 
dostosować się do przepusto­
wości transportu , k tó ra  jednak 
dzięki słusznej po lityce rządu 
stale wzrastała. Nakładem  o- 
grom nyeh in w es tyc ji połączy­
liśm y  wszystkie ośrodki p ro­
dukcyjne, tranzytow e (przeła­
dunkowe — np. porty) i kon ­
sum pcyjne odpowiednią siecią 
transportow ą. K ana łam i ie j 
w a rtk o  popłyną! potok surow ­
ców i  fab ryka tów . M ia ło  to 
szczególne znaczenie dla um o­
cnienia na odcinku ekonóm icz- 
nym  podstawy po lityczne j na­
szego państwa — sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego, gdyż 
ja k  m ów i Lenin, transport jest 
oporą łączności m iędzy prze­
m ysłem  a ro ln ic tw em . (Dzie­
ła W ybr., I I ,  str. 820—821).

U  progu P lanu 6-letniego 
transport przestał już  ham o­
wać naszą gospodarkę. Stosu­
nek odw róci! się. N ie stan 
transportu  określa rozm iary 
p ro du kc ji i  spożycia, lecz na 
odw ró t: zadania p ro d u kc ji i 
konsum pcji określa ją teraz 
rozw ój transportu.

„Transport i komunikacja —
m ów ił na V Plenum  K C  PZPR 
tow. Minc — musi sprostać za­
daniom wynikającym ze wzro­
stu produkcji przemysłowej i 
rolnej, z wielkiego rozwoju 
budownictwa, z konieczności 
szerokiego powiązania daw­
nych i nowych ośrodków prze­
mysłowych oraz rozszerzenia 
powiązań komunikacyjnych 
między miastem a wsią, z 
przewidywanego wzrostu tran­
zytu. Transport i komunikacja 
musi sprostać wreszcie zada­
niom wynikającym w zakresie 
przewozów towarowych i osób, 
w związku z przewidywanym  
wzrostem stopy życiowej mas 
pracujących“. (Nowe Drogi, 
1950, Nr. 4, str. 26— 7). Te 
wszystkie zadania stoją na tu ­
ra ln ie  przed naszym transpor­
tem i w  trzecim  roku Planu.

Powstać może jednak py ta ­
nie, dlaczego przewozy tow a­
row e wzrosną o 16 proc., pod­
czas gdy w zrost p ro du kc ji

w yniesie 22,3 proc. a obrotów 
hand lu  detalicznego — ty lk o  
9 proc.? Skąd te rozbieżności, 
je ś li rozw ój transportu  jest 
wyznaczony przez rozm iary 
p ro d u kc ji spożycia?

Otóż z grubsza biorąc, spra­
wa przedstaw ia sie tak : .

O bro ty hand lu detalicznego 
w yraża ją  wartość spożycia o- 
sobistego ludności (tzn. żywno­
ści, odzieży itd.). W  rozw in ię ­
te j gospodarce is tn ie je  jednak 
rów nież tzw. spożycie p ro du k­
cyjne, k tó re  polega na tym , że 
jedna gałąź p ro du kc ji „spoży­
w a“  cały szereg w y tw o rów  
innych  gałęzi p rodukc ji. Trans 
port obsługuje obydwa rodza­
je spożycia, przeto szczególnie 
w naszych w arunkach szyb­
kiego uprzem ysłow ienia k ra ju  
wzrost przewozów tow aro­
w ych musi być w iększy od 
wzrostu handlu detalicznego.

A  dlaczego wzrost transpor­
tu  jest m niejszy od wzrostu 
p ro du kc ji przemysłowej? D la ­
tego, ponieważ: po pierwsze, 
pewna część p ro d u kc ji jest 
zużywana na m iejscu (np. zu­
życie węgla w  kopaln i węgla), 
a po drugie, dzięki p lanowe­
m u cha rakte row i naszej go­
spodarki możemy świadomie 
zmniejszać przewozy bez usz­
czerbku dla p rodukc ji. Osiąga­
m y to przede w szystk im  d ro­
gą reg iona lizac ji p rodukc ji. 
Na m iejsce kapita listycznego 
bezładu, stwarzam y zwarte, 
p rodukcy jno - konsum pcyjne 
regiony gospodarcze, k tó rych  
p rodukcja  opiera się na ma­
ksym alnym  w yko rzystan iu  
m ie jscowych źródeł energ ii i 
surowca, oraz obszarów spo­
życia. Dzięki temu odpada ko­
nieczność dalekich przewozów 
surowców do fab ryk , a żywno­
ści i gotowych w yrobów  do 
konsumónta. P rodukcja  może 
w  ten sposób wzrastać o \v ie -  
ie szybciej n iż transport, gdyż 
z likw idow ane zostają zbędne 
przewozy.

Zastanówm y się jeszcze, d la ­
czego rozwój poszczególnych 
gałęzi transporu nie jest rów ­
nom ierny? Przyczyna tego 
tk w i w  zacofaniu, k tó re  odzie­
dziczyliśm y po kap ita lizm ie . 
W  dawnej Polsce rozwojem  
transportu  rządziły  w ilcze p ra ­
wa ko n ku re n c ji i zysku, a nie 
potrzeb społecznych. I  tak  np. 
s ilny , państw ow y m onopol ko­

le jo w y  ograniczaj kom un ikac ję  
samochodową. T ransport w od­
ny  b y ł w  pow ijakach, gdyż 
w ym agał w ie lk ich  nakładów  
i  w  pierwszym  okresie dawał 
m a ły  zysk, na co nie chciał 
„ iść “  żaden kap ita lis ta .

Obecnie, w  w arunkach go­
spodarki p lanowej, oparte j na 
społecznej własności podsta­
w ow ych środków  kom un ikac ji, 
transport rozw ija  się planowo, 
zgodnie z potrzebam i całej go­
spodarki narodowej. D zięk i te­
m u lik w id u je m y  przedwojenną 
jednostronność naszego trans­
portu , polegającą na przewo­
zie n iem al całego ładunku  ko ­
le ją. Dlatego, w iększy niż na 
ko le jn ic tw o , kładziem y nacisk 
na wzrost przewozów PKS, a 
jeszcze większy — na trans­
po rt wodny, k tó ry  jest n a jta ń ­
szym środkiem  przewozu to ­
w arów  masowych na dużych 
odległościach.

Rozwój ko m u n ikac ji i  trans­
po rtu  następuje dwoma droga­
m i: przez rozbudowę urządzeń 
kom un ikacy jnych  i zwiększe­
nie ilości środków  transportu  
oraz przez lepsze w yko rzysta ­
nie is tn ie jących już  środków 
transportu .

I  tak w  roku  bieżącym w y ­
budu jem y 783 km  to ru  ko le jo ­
wego, a 227 km  przebudujem y, 
u łożym y 836 km  dróg ko ło ­
wych. N iektóre  zadania Planu 
na rok 1952 zostały już  zrea li­
zowane, ja k  np. e lek try fika c ja  
l in i i  ko le jow e j Warszawa — 
Tłuszcz.

Mocną bazą dalszego rozw o­
ju  kom u n ikac ji jest stale w zra  
stająca p rodukc ja  środków  
transportu . I tak  np. w  br. 
m am y w yprodukow ać o 11,1 
proc. wagonów tow arow ych 
w ięcej niż w  zeszłym, a samo­
chodów ciężarowych „S ta r“  o 
188 proc. w ięcej. W ie lką  po­
mocą są dla nas dostawy za 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
dostarcza nam różnego rodza­
ju  samochodów, szczególnie 
ciężarowych.

Lepsze w ykorzystan ie  is tn ie ­
jących środków  transportu  za­
leży 'od załóg. Dlatego pow in ­
niśm y z jeszcze większą ener­
gią walczyć o rea lizację w y ­
tycznej Planu, k tó ra  zakłada 
wzrost średniodobowego zała­
dunku wagonów tow arow ych 
o 9,4 proc. W tym  syntetycz­
nym  w skaźn iku  m ieści się ca­
ły  program  w a lk i po lskich ko ­
le ja rzy : o zmniejszenie współ­
czynnika obrotu wagonu to ­
warowego (przez skrócenie cza 
su postoju wagon pod za- i  
w yładunkiem , wprowadzenie 
lepszych powiązań tras, zm niej 
szenie postojów itp.), o zw ięk­
szenie średniego przebiegu, o 
powiększenie szybkości han­
dlowej, o zwiększenie przebie­
gu parowozów w  okresach m ię 
dzyrem ontowanych, o bezawa­
ry jn e  przetoki, itd . itd.

P opraw ia jm y te w skaźn ik i 
techniczne oraz ekonomiczne 4 
(zmniejszenie kosztów w łas­
nych) przez rozw ój współza­
w odn ictw a pracy i rac jonaliza­
torstw a produkc ji. W alczm y 
n ieustęp liw ie  o rozwój naszego 
socjalistycznego transportu.

STA N ISŁA W  A L B IN O W S K I

iz z w Pl w  w c t w u  w m n u m o
J W W M U M M
PRZEWÓZ tow arów  

HA KOUPACM
( * A  ln tL *4¿cí.)



Chłopi i chłopki! Walczcie o wzrost urodzajów i wysokie piony, likwidujcie odłofji
i rozwijajcie hodowlę, rozszerzajcie k

obowiązki wobec Ojczyzny! (Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.)

Siew -  sprawa polityczna
W czoraj zaledwie przeszedł 

tędy tra k to r. Ogumowane kola 
buksowały wprawdzie jeszcze w 
rozm okłe j ciężkiej ziemi, ku 
n iem ałej zresztą złości tra k to ­
rzysty Dubaja, ale następnego 
dnia wdało się w sprawę słoń­
ce. Dziś ju ż  nie ty lko  o błocie 
m ow y nie ma, ale spod siew ni- 
ków  wychodzi kurz. k tó ry  gęsto 
osiada na błyszczących od potu 
twarzach chłopów, koszulach, 
butach...

W czoraj zaledwie przeszedł 
tędy tra k to r Świeżo w y w ró ­
cone skiby nie zdążyły jeszcze 
się ułożyć na dobre, gdy prze­
szły po nich bronki, poszarpały 
je  na drobne części i w  k ilka  
godzin za n im i w ślad ruszył 
potężny siewnik do nawozów 
sztucznych, ledw ie nadążając u- 
m ykać przed następującą mu 
na p ię ty  ty ra lie rą  zw ykłych 
siewników  w ypełn ionych zło­
tym  pszenicznym ziarnem. Je 
den, drugi, trzeci, czwarty...

Lasota—przewodniczący spół­
dzieln i p rodukcy jne j w Stępie­
n iu , pow. Oleśnica — niski, 
przysadzisty, rozgrzany trochę 
kw ie tn io w ym  słońcem, trochę 
tempem pierwszego dnia sie­
wów  sięgnął po zegarek... w je ­
dną stronę dwadzieścia m inut... 
n im  zakręcą też trochę minie... 
— m ruczy ni to do siebie, n i do 
Skorupskiego — brygadiera 
traktorow ego, k tó ry  przyszedł 
z n im  na pole — tak... na po­
palenie trochę czasu zejdzie... 
Trzeba by jednak za wszelką 
cenę skończyć...

Skorupski po ją ł o co chodzi:
— Jakby nie było — cztery 

s iew nik i — praw ie dziewięć me­
trów  zagarniają. Popatrz czło­
w ieku... Bezmała hektar na 
raz...

Lasota pokręcił głową. W 
tym  ruchu było i powątp iew a­
nie i upór. H ekta r na raz... 
A  ile  tych hektarów  obsiać 
trzeba... Wiosna, wiosna .do 
diabła o dwa tygodnie się spó­
źniła, a k to  ją  popędzi, ja k  nie 
m y w  pierwszym  rzędzie...

— Skorupski wzruszył ram io­
nami. — Z ludźm i w p ie rw  po­
gadaj...

i
W  chmurze pyłu, w  szczęku 

żelastwa zaczęły z przeciw le­
głego brzegu pola nadciągać

siew nik i. Ciepło... Ten i ów rę­
kawem sięga do zroszonej po­
tem tw arzy. Zaczynają się zw y­
kłe w  tak ich  razach przym ów - 
k i o papierosy, o zapałki...

Lasota n iec ie rp liw ie  obrócił 
zegarek w  ręku... — C hłopy— 
trzeba by nam dzisiaj pół go­
dziny dłużej na polu... M u s i­
my skończyć...

Chłopi zaczęli powoli obra­
cać pokryte kurzem  i potem 
twarze ku przewodniczącemu. 
Niesione do ust papierosy u t­
knę ły w połowie drogi nieza- 
palone.

I  co — być może oczekujesz 
teraz czyte ln iku , że z piersi 

; k ilkunastu  spracowanych spół- 
| dzielców na tę propozycję w y r-  
| w a ł się okrzyk zapału. Na cześć 
i przewodniczącego może, jego 
in ic ja tyw y... że może zac ię li je ­
den przez drugiego proponować 
jeszcze dłuższy term in...

M usim y Cię rozczarować. B y ­
ło inaczej. Teraz pewnie chcesz 
potępić ich głośno za lenistwo? 
Poczekaj chw ilę. Większość z 
tych ludzi, k tó rzy  w m ilczeniu 
i zgoła n ieprzyjaźn ie popatrzyli 
na przewodniczącego, od k ilk u  
dn i po czternaście i piętnaście 
godzin chodziła po polu za b ro­
ną, w łóką, wałem... Czternaście 
godzin. Przeciętny p iechur ro ­
b i w  godzinę pięć k ilom e­
trów . Policz ile  k ilom e trów  zro­
b ił przez dzień tak i M aj as na 
przykład, grzęznąc na dodatek 
po' kostk i, albo i jeszcze głę­
b ie j w  m okre j, g lin iaste j ziemi.

Bo Majas tych k ilom etrów  
i nie liczy ł. Czuł je za to w  spra­

cowanych mięśniach. Tym  gło­
śniej więc w y wrzasnął:

— N ie robię dłużej — sam 
rób!

— Do cholery z tym  pośpie­
chem — poparł go sąsiad, k tó ­
rego nie w iadom o — z im ienia 
czy z nazwiska chłop i nazywali 
Maćkiem.

Nie — w tórow a ło  m ilczenie 
obsługujących s iew n ik i ch ło­
pów.

— A  w y Mazur? — Przewod­
niczący gw ałtow nie rozpoczął 
werbunek sojuszników.

Ją? he — cóż ja  — in n i zosta­
ną to i ja  zostanę... wszyscy 
pójdą, to i ja  pójdę... — Po 
tej dyplom atycznej wypowiedzi 
M azur n i stąd n i zowąd z n ie­
zw ykłą starannością zaczął 

j  przesypywać ziarno z siewnika 
między palcami...

Przez moment w ydawało się. 
że przewodniczący przegrał zde­
cydowanie. A le  przez moment 
tylko. Kołysząc się lekko w no­
gach podszedł do M azura i g ru ­
bym szeptem, k tó ry  słychać by­
ło chyba o m ilę, k ró tko  pow ie­
dział mu coś, od czego n iew ie­
ście, de lika tne ucho skręciłoby 
się pewnie z zawstydzenia.

M azur poajyśla ł chw ilę  nad 
dowcipem, p ftzem  rykn ą ł śmie­
chem tak rozgłośnym, że aż ko­
nie zastrzygły uszami. K ilk u ­
nastu jego sąsiadów łyp iących 
przed chw ilą  n ieprzyjaznym  
okiem ku przewodniczącemu aż 
b iło  się po udach z ukonten to­
wania.., A  niech go, tego Laso­
tę... A  to powiedział...

Za chw ilę  nad m okrym i od 
potu zadami końskim i zaklaska­
ły  baty. Iieee... jazda chłopcy, 
jazda... czasu nie ma — popę­
dzał jeden drugiego.

N im  opadł za n im i ku rz  i 
przebrzm ia ł śmiech siewców', 
przewodniczący obrócił poważ­
ną już tw arz  ku  brygadziście 
i księgowemu.

— Zebranie trzeba dziś zro­
bić. N ie czekając...

Czy aby nie za późno trochę, 
towarzyszu przewodniczący?

❖
Trochę za późno. N ic jeszcze 

straconego — ale za późno. Ze­
branie trzeba było  jednak zro­
bić przed siewami. I  nie o to 
przecież chodzi, żeby na tym  
zebraniu ludz i popędzać — pra­
cowici są przecież ludzie w  Stę­

pien iu  — skąd by inaczej m ie li | ku  za k ie row n icą trak to ra , by- 
w  ubiegłym  roku 15-złotową i leby norm y swojej — le g ity - 
dn iówkę obrachunkową, skąd j m ac ji ich robotniczego honoru 
by się wzięło 18 k w in ta li żyta j — nie zaniżyć, 
z ha, obora pełna pięknego za- | Lub ią  ich przecież we wsi, 
rodowego bydła — gdyby nie | szanują, znają dobrze — no, bo 
tęga praca większości członków' przecież K użn ik  to syn K uźn i- 
spółdzieini. j kow ej. która  mieszka w  środku

Nie o popędzanie przecież j wsi i jest członkiem  spółdzielni, 
chodzi — dla siebie robią — o | tak, ja k  i inn i. Dubaj też ze 
tym  wiedzą chłopi stępieńscy. i Stępienia pochodzi...

A le  i nie ty lk o  dla siebie. W : Czyż nie posłuchaliby ich chęt 
szczęk siewnika na polu spół- i nie ludzie — dobrych robo tn i- 
dzieln i p rodukcy jne j w Stępie- j ków, wesołych chłopców, daw- 
ń iu  wsłuchuje się cały k ra j. j nych sąsiadów...
Jakże też — dotrzym ają chłopi ! I przy ich pomocy, przy po

Z czym przyjedzieiny na Zlot...

Przeplotowe spotkanie młodych tkaczek z KZP3 
z górnikami szybu „Bolesław“

skywa Prezydentowi, tak jak 
myśmy go do trzym a li — pyta ją  
i robotnicy z niedalekiego Pa- 
fau'agu, i z dalszych trochę, a 
jakże b lisk ich  kopalń na Ś lą­
sku i studenci na un iw ersyte­
tach i żołnierze na swoich p o li­
gonach... Dadzą nam chleba ty ­
le, żebyśmy mogli wykonać ty le  
spustów stali, ty lę  egzaminów 
zdać w  tym  roku, ty le  celnych 
strzałów' oddać na strzeln icy — 
ile  ty lk o  w  tym  roku Ojczyzną 
tego od nas wymaga?...

Tak — siewy sprawa p o li­
tyczna.

A  wńęc powiedzieć- o tym  
przed siewami spółdzielcom, 
uruchom ić do wytłum aczenia tej 
prostej praw dy przedtem pa r­
ty jn iakó w , zetempowców. Choć­
by tych dwóch co nieopodal 
orzą —- Cześka K uźn ika i D u­
baja. Wszyscy w okół wiedzą, że 
po tra fią  oni i do godziny dw u­
nastej w  nocy tk w ić  na siodeł-

mocy aktyw istów ' można by 
przeprowadzić uchwałę o d łuż­
szej niż zw ykle  pracy na polu. 
Nie ma przecież człowieka, k tó ­
ry  by się nie m a rtw ił tym , że 
wiosna się spóźniła, k tó ry  by 
nie chciał, by siewy skończyć 
ja k  najszybciej. Ludzie, k tó rzy  
ostro i bezwzględnie potępiają 
takiego Masiarza — bum elanta 
i obiboka, k tó ry  zamiast z n im i 
razem w yjść na pole d łub ie  coś 
przy swoim obejściu, ludzie, 
k tó rym  dowcip po tra fi w  jed­
nej c h w ili rozładować cały zły 
hum or spowodowany zmęcze­
niem — ci ladzie sami by okre­
ś li l i  granice czasu swojej p ra ­
cy. I być może nawret granice 
te większe b y łyb y  niż te, które 
sam nie zapytawszy aktywu, 
kolektywna proponował prze­
wodniczący.

S iewy — sprawa polityczna. 
Trzeba o tym  mówić.

JERZY W IŚ N IO W S K I

Wieść o Zlocie rozprzestrzenia się coraz bardziej — traf ia do wszystkich zakątków kra­
ju  — traf ia do. przodków węglowych, w tóru je  stukowi pneumatycznych m io tów  — no 
Zlot... na Zlot...

Płyną czarne b ry ty  węgla w rynnach i taśmach, a wraz z n im i leci wieść — miody gór­
n iku  stawaj np Apel!

Maszyny nieustannie terkocą — młoda tkaczka ZOSIA DUDUŚ czmńie obchodzi swe 
krosna, sprawdza osnowę Maszyny turkocą jakby  powtarzały: Zlot, Zlot, S TAW AJ NA  
APEL. Za oknami wiosna, już niedługo lipiec — Zlot... Zlot...

Tematem rozmów: i marzeń wszystkich dziewcząt pracujących w  KUDOWSK1CH Z A ­
K Ł A D A C H  PRZEMYSŁU B A W E ŁN IA N E G O  jest Zlot  — za oknami wiosna — ósma w io ­
sna Polski Ludowej.
— Ciekawe co też chłopcy z SZYBU  „ B O LE S ŁA W “  robią w  związku ze Zlotem — m ów i
jedna z dziewcząt. — „A  może by tak urządzić z nimi spotkanie i omówić wspóln e 
przygotowania do Z lo tu, potańczyć pośpiewać“  Słusznie, słusznie — podchwytują inne 
dziewczęta trzeba koniecznie, ty lko opracujmy program.

Tymczasem młodzi G ÓRNICY . .BOLESŁAW A“ również myślą jak  zacząć przygotowania  
do Zlotu r -  może by taić spotkać się z dziewczętami z KUD OW Y  — pada myśl. Słusz­
nie, słusznie — podchwytują wszyscy, ty lko  trzeba się z n im i zaraz porozumieć Brzęczą 
telefony  — postanowione. W DNIU 13 O DBĘDZIE SIE W DOMU  M ŁODEGO GÓR NIKA  
W ZDROJOW ISKU S P O TK A N IE  M ŁODYCH T K A C Z E K  Z KZPB  Z M Ł O D Y M I GÓR­
N I K A M I  Z SZYBU „B O LE S Ł A W “ HASŁO:

„N APR ZÓ D  NA ZLO T MŁO DYCH PRZO DO W NIKÓ W  — BUDOW NICZYCH PO LSKI  
LU DO W EJ“ .

Już z daleka błyszczą -światła 
Domów Młodego Górnika w  
Zdrojowisku,  z daleka dochodzą 
skoczne melodie ku jaw iaka , o- 
berka, walca. Sala p ięknie ude­
korowana, zapełniona młodzie­
żą, górnicze m undury  mieszają 
się z ba rw nym i sukienkam i

Zobowiązań jest dużo. bardzo 
dużo. Przygotować wzorowo 
swoje zespoły ?portow’e i św ie­
tlicow e na Z lo t, polepszyć pra-
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Czy matematyka jest nauką niepraktyczną?
Są uczniowie, k tó rzy  z p rzy­

jemnością rozw iązują trudne za­
dania matematyczne, m ają w y­
raźnie zdolności, a nawet zam i­
łowanie do m atem atyki. Ale, 
gdy w yb iera ją  przyszły zawód 
i  kie runek stud iów , to chociaż 
m atem atyka pociąga ich, zapi­
sują się na inne w ydzia ły , u le ­
gając niesłusznym uprzedze­
niom, że stud ia matematyczne 
są jakoby .niepraktyczne“ . Są­
dzą tak, gdyż nie znają o lbrzy­
miego praktycznego znaczenia 
m atem atyki.

Matematykę stosuje się obec­
nie w pracach badawczych w 
zakresie medycyny i biologii; 
stosuje się ją  w energetyce, w 
lotnictwie, w gleboznawstwie, 
stosuje się do uprawy roślin, 
do hodowli zwierząt domowych, 
do mierzenia drewna. Wydział 
Zastosowań niedawno założone­
go w Polsce Państwowego In ­
s ty tu tu  Matematycznego współ­
pracuje z lekarzami, inżyniera­
mi, geografami, zoologami, a- 
gronomami. Osobna grupa ba­
daczy na tym  W ydzia le stud iu je 
elektronowe maszyny do licze­
nia, jeden z największych w y­
nalazków ostatniej doby, poz­
walający w ciągu godzin w y­
rachować liczbowo wyniki dzia­
łań !ub rozwiązania równań, 
które inaczej wymagałyby ca­
łych miesięcy pracy rachmi­
strzów. Również statystyka, od­
grywająca coraz większą rolę 
w naukach przyrodniczych i go­
spodarce planowej, wymaga 
rzetelnego fundam entu . wiedzy 
matematycznej. Zastosowania 
Praktyczne zna jdu ją  również

| tak ie  dzia ły m atem atyki, k tó re  
powstały niezależnie od potrzeb 

j praktycznych i rozw ija ły  się z 
początku ty lk o  dla celów poz- 

\ nawczych.
Len ingradzki profesor m ate­

m a tyk i L. Kantorowicz otrzy- 
J m ał stalinowską prem ię za od­
k ryc ie  metody cięcia m ateria­
łów  (blachy, szkła, tkan in), tak, 

j by powstało ja k  na jm n ie j od­
padków. Tam, gdzie zastosowa- 

! no tę metodę, ilość odpadków 
j  zmniejszyła się 2 — 3-kro tn ie . 
IA  posługiwał sie Kantorowicz 
przy tym bardzo abstrakcyjnym  

I działem matematyki — anali­
zą funkcjonalną. To jest jeden 

j z w ie lu  przyk ładów  drogi od 
I w ysokie j abstrakc ji do kon kre t- 
] nego przedmiotu.

Radziecka m atem atyka teo­
retyczna święci historyczne 

j tr iu m fy . M atem atyka polska 
I m im o w ie lk ich  strat wojennych 
i pracuje z całą silą i w dalszym 
j ciągu zajm uje poważne stano- 
: w isko w  nauce św iatowej. 
Zdarza się, że już studenci I 

| roku otrzymują wartościowe 
| wyniki własnych badań, ponie­
waż w niektórych dziedzinach 
matematyki twórcza praca nie 
wymaga ani wieloletnich żmud­
nych poszukiwań, ani prac la­
boratoryjnych, nieodzownych w  
wielu innych dziedzinach nau­
ki.

Polska potrzebuje pracow ni- 
| ków  nauki. M inę ły  już czasy 
kiedy poważni i starsi w iekiem  
uczeni by li zaledwie asystenta­
m i na un iwersytetach i po li- 

j technikach, z powodu zbyt m a- 
i łe j  liczby ka tedr i etatów, k tó -

KKosfzi matematyc'.-! Organizujcie konkursy i turnieje 
iRaiematyczae! Stawajcie do współzawodnictwa 

przeplotowego!
R / t D I O

n a  dzień  30 k w ie tn ia  1952 r.
' P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n ­
ce rt p o ra n n y , fi. 10 W szechnica  
R ad io w a , 6.30 W alce, sy m f., 7.20 
P e ś n i ró żn ych  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i p ieśn i lu d o w e , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 Tance  z 
oper, 8.20 K o n c e rt, 8.55 Ą u d . 
d la  k l. 1 i I I ,  9.20 A ud . d la  k l.  
ITT i IV , 8 40 R o z ry w k o w a  m u ­
z y k a  p o lska , 10.20 M u z y k a , 
10.55 „D o  z w y c ię s tw a “ —Ir a cm . 
onow , M . T u r le js k ie j  z to m u  
Pt. .U n iw e rs y te ty  R e w o lu c ji“ , 
11,15 M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 
W ieś ta ń czy  i śp iew a , 12.30 
A u d  d la  w s i. 12.45 Na s w o j­
ską nu tę  — g ra  Zespó l J. S ie ­
c ią , 13.15 In fo rm a c je , 15.30 
A ud . d la  d z iec i, 16.20 M u zyka , 
17.00 P ro g ra m  s p e c ja ln y  w  
P rzeddzień  1 M a ja . 1S.15 T ra n ­
s m is ja  7. C e n tra ln e j A k a d e m ii 
P ie rw s z o m a jo w e j, 21.30 K o n ­
c e r t C h o p in o w s k i w  w y k . J. 
Z u ra w le w a , 22.00 M o n iu szko : 
IV  a k t o p e ry  ..H a lk a "  w  w y k . 
s o lis tó w , c h ó ru  i o rk . O n e ry  
P o zn a ń sk ie j pod d y r . W . B ie r ­
d ia je w a , 22.35 M u z y k a  tanecz­
na.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n ­

cert p o ra n n y , 6.15 P le ś n i ró ż ­

n y c h  n a ro d ó w , 6.50 K o n c e rt 
O rk . M a n d o łin is tó w  R ózgi. 
Ł ó d z k ie j PR p. d. C iu lcszy, 
7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a rodów , 
7.35 Tańce  i  p ie śn i lu d o ­
w e, 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 8.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 13.30 W szechnica  
R ad io w a , 13.45 A u d . d la  k l. 
V  — V I I ,  14.10 u tw o r y  na obó j 
w  w y k .  S. S n ie cko w sk ie g o , 
14.30 M u z y k a . 14.40 T ra n s m is ja  
że s ta d io n u  W P  ze s ta r tu  do 
I-g o  e tanu  K o la rs k ie g o  W yśc i­
gu P o k o ju  W arszaw a — B e r­
l in  — P raga , 15.10 „B ry g a d a  
m łod z ieżo w a “  — fra g m . pow . 
A . Be m a s k o w e j p t. „D ro g a  o- 
tw a r ta “ . 15.30 A u d . d la  dz iec i, 
16.00' W szechnica  R ad iow a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
K w a d ra n s  p iosenek  ra d z ie c ­
k ic h , 16.50 A u d . d la  m łod z ieży , 
17.00 P ro g ra m  s p e c ja ln y  w  
p rzed d z ień  i-g o  M a ja , 18-45 
T ra n s m is ja  z C e n tra ln e j A k a ­
d e m ii P ie rw s z o m a jo w e j, 21.30 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 22.15 
R epo rtaż  £ K o la rs k ie g o  W y ś c i­
gu P o k o ju  W arszaw a — B e r­
l in  — P raga, 22.30 M u z y k a  roz 
ry w k o w a , 22.55 M u z y k a  ro s y j­
ska i  ra d z ie cka  (w p ro g ra m ie : 
u tw o ry  M u ra  w le w a , L ia p u n o -  
w a  i  B orod ina» ,

i rych nie chcia ły podwyższyć 
i przedwojenne rządy Wreszcie, 
gdy mowa o pracy zawodowej 

I przypomnijmy, jak bardzo są 
ponadto w 1*01806 potrzebni 
młodzi i dobrzy nauczyciele 

i matematyki o pełnych kw a lifi­
kacjach.

S próbu jm y jednak powiedzieć 
coś o samych studiach m atem a- 

I ty k i. Podstawowym i je j dziaia- 
| m i są: analiza, tzrr. nauka o licz- 
j bach i zależnościach funkc jo - 
; nalnych oraz geometria, czyli 
¡nauka o na jogóln ie j rozum ia- 
| nych figurach. Jest też w iele 
| dziedzin, zajm ujących miejsce 
| pośrednie między analizą a ge­
om etrią, np. dzia ły geom etrii, 
stosujące metody analityczne, 
lub  dzia ły ary tm etyk i, badające 
liczby za pomocą rozumowań 
geometrycznych.

Bogactwo i różnorodność 
dzia łów  m atem atyki są ogrom­
ne. Przedm iot badań nie jest 

i tu raz na zawsze ustalony, lecz 
bezustannie sie rozszerza. Sta­
now i to jedną z n a jis to tn ie j­
szych cech m atem atyki.

Studia matematyczne są dw u­
stopniowe. Po 3 latach otrzy­
muje się świadectwo ukończe­
nia studiów, uprawniające do 
obejmowania stanowisk w szkol 
nictwie lub przemyśle. K andy­
daci na pracow ników  nauko­
wych odbędą potem jeszcze stu­
dia 2-ie tn ie  i  o trzym ają  ty tu ł 
magistra.

Nie jest dobrze zapisywać się 
na matematykę, jeżeli nie ma 
się w tym kierunku wyraźnego 
zamiłowania. Doświadczenie 

) wykazuje, że studenci, którzy 
| t r a f i l i  na m atem atykę z p rzy­
padku lub dlatego, że nie mogli 
się dostać na inny wydzia ł, nie 
dają sobie rady z przedm iota­
mi, które dla studenta m ające­
go zam iłowanie do m atem atyk i 
i wykazującego choćby prze­
ciętne zdolności nie przedsta­
w ia ją  żadnych trudności.

M ateriał wykładany na uni­
wersytecie opiera się oczywiś­
cie na materiale szkolnym, trze 
ba go więc dobrze opanować, 
aby móc bez przeszkód studio­
wać na uniwersytecie. Szcze­
gólnie ważne jest dobre opano­
wanie trygonometrii i algebry.

Matematykę można studiować 
na każdym uniwersytecie i w 
każdej Wyższej Szkole Pedago­
gicznej.

Stypendium  dla stud iujących 
m atem atykę wynosi:

a) całkow ite : na I  roku — 
240 zł

na I I  roku  - 270 zł
na I I I  roku — 300 zł.
Jak w idać m ożliwości pracy 

m atem atyka zarówno na polu 
naukowym  ja k  i w  przemyśle 
są bardzo duże. Zatem — o ile 
widzicie, że macie chęci i zdol­
ności w  tym  k ie runku , nie w a­
ha jc ie  się, rozpoczynajcie stu­
dia matematyczno,

Rzędy słuchaczy.
Troska na twarzach.

Dyskutujemy
o bikiniarzach.

Lucjan Rudnicki
mówi o modzie.

Z zapartym tchem
słucha go młodzież.

Owacje.
Coraz więcej osób

pragnie
zapisać się do głosu.

Chodzi
o miłość,

o moralność,
o wielką,

wspólną odpowiedzialność
za plan,

co dłoni naszych czeka, 
za najcenniejszy skarb —

człowieka.
Piętrzy się spraw

I myśli zator...
Nagle —

głos zabrał
aligator.

(Stwór ten
ma paszczę

na zawiasach
kłapiącą

według wszelkich zasad): 
„Kłap, kłap!

Dyskusji tok
wykazał,

że bikłniarstwo —
to zaraza!

Kłap, kłap!
Winniśmy

tę zarazę
wypalić

ogniem I żelazem!"
Drżą

bikiniarze 1 bikiniarkl, 
mnie też

po grzbiecie
przeszły ciarki,

kulę się w krześle,
zaś aligator

dalej
na wróbla

on by już nas 

nylonów nosić

tańce, walczyk, mazur, oberek, I 
tango...

A  teraz zaczynamy występy 
artystyczne, zespól dziewcząt z
KZPB  produku je  piękne tańce cę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , zw ięk- 
ludowe, pieśni, recytacje. Podo- } szyć wydajność pracy, stos»-
ba się Wam?... A le  to jeszcze | wać. nowoczesne metody pracy,
nic, zobaczycie jak  się na Zlot j z lik w :dować bumelanctwo... Zo- 
przygotujemy  i znów tańce, i bowiązania piyną — za oknam i 

dziewcząt, cała sala w iru je  w ! śpiewy, radość. Czas piynie. c iep ły kw ie tn io w y  wieczór, z
tańcu, wokół śp:ewy, śmiech, A le  nie ty jk 0 sp jewerri ; tań- dala widać młodego górnika —
---------------------------------- ------------------ | cami pow ita ła  młodzież KZPB  przechadza się z dziewczyną —

i m łodzi górnicy szybu „Bole- «daje się, że są szczęśliwi sied-
| sław“  Z lot. P ow ita li Z lo t rów - j U .na ławeczce i o czymś z o- 
| nież wzmożoną pracą, liczne są | żyw ieniem  rozmawiają...
1 ich zobowiązania. j M uzyka za oknam i cichnie,

...W ycementujemy dno ba- j jest już oóźno, czas powracać do 
senu pływackiego w łasnym i si- ! domu. Szoferzy zapuszczają s il-  
lam i — m ów ią m łodzi górnicy z j “
„Bolesława", — a m y — odpo- i 
w iadają dziewczęta z KZPB \ 
zrob im y w okół swego DMR-u i 
k w ie tn ik i i k lom by.

L NA M 0 WNICY
Idzie z armatą: 

na zero golił,

Zosia Iksińska

on by już ją

nie pozwolił! 

dba o wygląd —

On wie
z ambony wyklął!

dokładnie:
kto,

Jak,
co,

z kim...
(Pisał o takim

Majakowski,
że go

przy szparce w drzwiach napotkasz, 
1 nazwał go

po prostu —
plotkarz.)

A mówca wali
coraz dalej,

aż się uczynił
szum na salL

Kolego,
naładowany

prochem!
Zanim wybuchniesz —

pomyśl trochę:
Cóż mają

bikiniarze nasi 
na swą obronę?

Móżdżek ptasi.
Przy takim

ostrym strzelaniu
nie trudno

o dużo huku
I wielkie pudlo.

Tu
celniej trafi

i więcej wyniku

n ik i samochodów, jasne smugi 
re flek to rów  przecinają snopami 
św iatła ciemność nocy .serdecz­
nie żegnają się młode tkaczki i  
górnicy, ten dzień by ł napraw-

W yrem ontu jem y trzy  boi- j dę przyjem ny .dużo pieśni, tań - 
ska do sia tkówki. i ca, radości,

— Doprowadzim y nasze po- Powoli samochody odjeżdża-
mieszczenia do wzorowej czy- j ją i nikną, za zakrętem szosy, 
stości. ] T y lko  z daleka dochodzą jesz-

— Zdobędziemy 100 odznak j cze ok rzyk i: — Przyjedźcie
SPO- do nas jeszcze. — Tak, tak. na

W ybudujem y chlewnię sy- pewno się spotkam y! — z dale- 
stemem gospodarskim. | ka dochodzi rów nom ierny w a r-

Zw iększym y wydobycie ; kot samochodów, dzień pełen 
węgła. I wspaniałych wrażeń skończył

— Zm nie jszym y ilość odpad- I się.
ków  z osnowy o 2 proc. 1 M IE C ZY S ŁA W  G Ó R SKI

da
fura śmiechu

niż
wagon krzyku.

0 aomowych 
niesnaskach
Z nam pewną koleżankę, 

młodziutką aktywistkę  
szkolną, która musiała o- 
puścić dom i rodziców. 
Koleżanka ta jest jedną z 
najczynniejszych działaczek 
naszej organizacji w szko­
le, do k tóre j uczęszcza. Pod 
koniec ubiegłego roku zo­
stała wybrana jako delegat­
ka swego miasta na ogól­
nokrajową naradę ak tywu  
szkolnego. Podczas owej 
konferencji  zwróciła na 
siebie uwagę poważną w ie ­
dzą ideologiczną i  bojową 
postawą. Po naradzie kole­
żanka nasza zaczęła odgry­
wać jeszcze większą rolę w 
życiu młodzieży swego mia­
sta. Ale ten — można po­
wiedzieć — awans, nie 
przychodził łatwo. W domu 
coraz częściej zdarzały się 
awantury. Któregoś dnia 
ojciec pokazał córce drzwi. 
Nie wiem. może tu zadecy­
dowała niechęć rodziców do 
„ po litykowan ia“  dzieci. 
Zdarzają się jeszcze takie 
rodziny, w których tato czy 
mama starają się zatkać 
watą uszy swoim la toro­

ślom, aby nie słyszały od­
głosów budującego się ży­
cia. A  może po prostu skle­
pikarz zaczął przypominać  
m amie: „ Pani szanowna u- 
waża. Córeczka, że tak po­
wiem, po lityką się bawi. 
Przez nasze radio londyń­
skie mówią, że to niedo­
brze“ .

Oczywiście, podobne w y ­
padk i nie zdarzają się zbyt 
często. A le niejednokrotn ie  
mia łem możność obserwo­
wania pogłębiających się 
kon f l ik tów  między rodzi­
cami a synem czy córką— 
aktyw is tą  nowej młodzieży, 
nowej ideologii. Nieporozu­
mienia te nie zawsze koń­
czyły  się wyrzuceniem  z 
domu. By ł to raczej stały 
stan zapalny, k tó ry  w pew­
nych okresach łagodniał, w 
innych zaogniał się silniej.

Ży jem y  w  burz liwej epo­
ce w ie lk ich  rewolucyjnych  
przemian. Pomnażamy licz­
bę nowych uniwersytetów, 
budujemy domy ku l tu ry ,  
ale jednocześnie w  cieniu 
nowych budowli k ry ją  się 
pozostałości dawnych epok, 
pozostałości zacofania.

M am  przed sobą l isty  
dwóch sióstr z wojewódz­
twa zielonogórskiego. Chcą 
się uczyć, chcą korzystać z 
awansu społecznego, k tóry  
im  gwarantuje władza lu ­
dowa. A le na przeszkodzie 
stają w a run k i  domowe. Ko­
leżanki między wierszami 
skarżą się na ojca. Przez 
pewnego rodzaju delikat­
ność zamilczają o jego w i­
nach. Możemy się domy- 
ślić, że ojciec nie stroni od 
kielicha, że niezbyt rozu­
mie sens otaczających go 
przemian. Młodsza z nich 
pisze: „M a tka  moja  mając 
la t  14 zmuszona była iść

w świat szukać kawałka  
chleba. Ojciec przez 28 lat 
pracował w  kopalni. Dzie­
ci w  domu było ośmioro. 
Matka zmuszona była opu­
ścić dom... na służbie była 
10 la t“ . Starsza pisze: „Zo­
stałam razem z rodzicami 
wywieziona do Niemiec, 
gdzie rodzice moi musieli 
ciężko pracować. A  ja z 
młodszym rodzeństwem 
byłam zamknięta pod 
klucz“ .

Tak się też czasem zda­
rza. Dzieci rosnące w na­
szym. ustro ju  widzą lepiej 
swoja drogę życiową. Cho­
dzą do nowej szkoły, czy­
tają. obserwują to, co się 
dokoła nich dzieje, mają  
więc ambitne zawierzenia, 
chcą żyć lepiej i piękniej.  
A niektórzy rodzice, ogłu­
szeni ciężkim, prawie zwie­
rzęcym życiem  w  ustroju  
kapital is tycznym, nieraz nie 
dosłyszą zwycięskiego kro­
ku nowej epoki.

Nie są to zagadnienia 
proste. Kochamy przecież 
i szanujemy swoich rodzi­
ców, którzy  da li nam życie, 
troskliwością otoczyli na­
sze dzieciństwo, którzy  
znajdują dla nas na jp ięk­
niejsze uczucia.

1 gdyby mnie ktoś zapy­
tał o receptę na z likw id o ­
wanie kon f l ik tów  miedzy  
rodzicami i dziećmi, . kon­
f l ik tów , rodzących się w 
rew o lucy jne j epoce, nie po­
t ra f i łb y m  ha poczekaniu 
dać odpowiedzi. Nie można 
chyba stosować sztywnych 
reguł (a recepty są na ogół. 
bardzo sztywne) w tych tak 
boggtych i  różnorodnych  
stosunkach.

Rzecz jasna nie obchodzą 
nas wiele w tej chw i l i  
„d ram aty "  rodzinne, które 
czasem jak iś  Edzio Ż yw io ­

le!: chciałby zakw a li f iko ­
wać jako ideologiczne. Zda­
rza się często, że np. mat­
ka m ó w 1: „Edziu, bądź ła­
skaw umyć uszy“ . A Edzio 
Ż yw io łek  na to: „M atka  
jest ideologicznie zacofana, 
grzęzn ę w  bagnie burżua■ 
zyjnych przesądów“ . Tego 
rodzaju „ rewoluc jon is tam i"  
zajmuie się dość skutecznie 
satyryk  Jerzy L i tw in iu k .

Problem nieporozumień 
domowych znajduje też 
odbicie w l istach nadcho­
dzących do redakcj i. Kol. 
Maciej Bysławski z K ra ­
kowa. pisząc o‘ bierności 
młodzieży wobec p lo tk i  na 
gruncie rodzinnym, powia­
da: „ I le  razy nawiązaliście 
rozmowę na ten temat i 
w yjaśn iliśc ie  rodzicom 
kłamstwo i p lo tk i  i je j  ce­
le?.. Mówiąc przekonywa­
jąco, prosto, bez szumnych 
słów przekonalibyście ro­
dziców — nie w  pierwszej 
rozmowie to w drugiej,  ale 
byście przekonali“ .

Zgadzam się w pewnej 
mierze z kol. Maciejem. 
Ży jem y  w  czasach, kiedy  
nie ty lko  my, młodzież, u- 
czymy się. Uczą się wszy­
scy. uczy się cały naród. 
Budowa Polski Socjalisty­
cznej jest w ie lk im  uniwer­
sytetem robotniczym Dla­
tego mamy prawo pomóc 
nieraz „w  lekcjach"  naszym 
rodzicom.. Ale same rozmo­
wy i „szkolenie“  nawet naj­
bardziej przekonywające 
nie wystarczą.

Przypuśćmy taką sytua­
cję: wracasz, kolego, do do­

mu. i z postękiwaniem  u- 
kładasz się na łóżku. Uwa­
żasz. że jesteś dostatecznie 
spracowany. Matka  - tym ­
czasem nosi wodę, rąbie 
drzewo. A ty  w  pewnej 
chw il i  powiadasz: „Mamo, 
proszę podać mi gazetę. Le­
ży na oknie, nte mogę się­
gnąć z łóżka“ . Oczywiście 
matka gdzieś tam w duchu 
pomyśli  sobie albo nawet i 
powie: „Ładnie go tam w y ­
chowują  w tej organizacji, 
w tej ich szkole“ .

Swoją postawą, swoim za­
chowaniem w domu powin­
niśmy więc udowadniać, że 
organizacja, szkoła ludo­
wa wychowuje nas dobrze. 
Nie można na zebraniach 
gromić innych za zły styl 
życia, a samemu po zebra­
niu przyglądać się pogod­
nie, jak  matka borykrj się 
z ciężkim  kubłem węgla.

Pełna mobilizacia najlep­
szych cech charakteru i 
umysłu, które kształci par­
tia, a pod je j  k ie rown ic­
twem  — Z MP, stać sie po­
winna skuteczna bronią w 
agitowaniu rodziców.

Problem, rozdźwtęku mie- 
d :y  rodzicami i dziećmi 
jest bardzo obszerny. W y­
gląda leż z pewnością w 
terenie różnorodnie Spo­
dziewam się, że zechcecie 
wzbogacić moje felietono­
we uwagi i napiszecie o 
swoich doświadczeniach i 
obserwacjach w tei dzie­
dzinie. Wtedy  w  którejś z 
następnych rozmów wróci­
my jeszcze do tej sprawy.

U f T t v l V l ' C V

D o r u b r y k i  „S p ra w y  w ie l­
k ie  i m a łe “  — p iszc ie  na adres 
naszej re d a k c ji  — do s e k re ta ­

r ia tu  re d a k to ra  nacze lnego,
d o p is u ją c  na k o p e rc ie : „S p ra ­
w y  w ie lk ie  i  m a łe “ .

t i



Wznośmy wielkie budowle socjalizmu -  kuźnie potęgi Rzeczypospolitej Ludowej,
trwały iundament wzrostu dobrobytu i kultury narodu ! ( Z  haseł KC PZPR 

na dzień 1 Maja 1952 r.)

Sztandar SPORTMŁODYCH
Ucsostnicy 

V Wyścigu Pokoju

Załoga îabryki im. 22 Lipca
gościła ekipę kotarzy lińskich

W  p o n ie d z ia łe k  w god z in ach  po­

p o łu d n io w y c h  o d b y ło  się w W a r­

szaw ie  s p o tk a n ie  za łog i F a b ry k i 

C u k ie rk ó w  i C z e k o la d y  Im  

22 L ip c a  (d. W edel) z e k ip ą  k o la ­

rz y  f iń s k ic h  b io rą c y c h  u d z ia ł w  

V  M ię d z y n a ro d o w y m  K o la rs k im  

W yśc ig u  P o k o ju .

Z a łoga  fa b ry k i  n ie z w y k le  se r­
deczn ie  p rz y w ita ła  k o la rz y  f iń ­

s k ic h , a c z ło n k o w ie  s p o rto w e j 

b ry g a d y  p ro d u k c y jn e j w rę c z y li 

gośc iom  w ią z a n k i k w ia tó w . K o la ­

rze  z w ie d z il i fa b ry k ę , ze szcze­

g ó ln y m  z a in te re s o w a n ie m  p rz y -  j 
g lą d a ją c  się p ra c y  m ło d z ie ż o w e j 1

b ry g a d y  s p o rto w e j p rz y  z a w ija n iu  
k a rm e lk ó w .

B a rdzo  p rz y je m n y m  m o m en te m  

b y ło  sp o tk a n ie  m iły c h  gości ze 
zw yc ięzcą  n ie d z ie ln y c h  m asow ych  

im p re z  k o la rs k ic h  19-le tn im  Z M P - 

ow cem  S ta n is ła w e m  S zczepań­

sk im . K o la rz e  fiń s c y  d łu g o  i se r­
deczn ie  ś c is k a li d ło ń  ko l. Szcze­

pańsk iego . życząc m u w ie lu  s u k ­

cesów w p rz y s z łe j k a r ie rz e  s p o r­
to w e j.

Po zw ie d z e n iu  fa b ry k i  gospodarze  

z a p ro s ili k o la rz y  fiń s K ic h  do ś w ie ­
t l ic y  na tra d y c y jn ą  la m p k ę  w i ­

na P rz o d o w n ic y  p ra c y  1 ra c jo n a ­

liz a to rz y  z fa b ry k i  p o d z ie li l i  się

| z k o la rz a m i f iń s k im i s w o im i do ­

św ia d cze n ia m i w p ra cy . T o w . S ta- 
| n is ła w  T rza ska , o b s łu g u ją c y  m e- 

I ch an iczn ą  z a w ija rk ę  k a rm e lk ó w  

| o p o w ie d z ia ł gościom  o sw o im  no- 
i w y m  w yna la zku ..

Na za kończen ie  s p o tka n ia  k o la - 

| rze o b d a ro w a n i zo s ta li p a m ią tk o - 

! w y m i k s ią ż k a m i p rz e d s ta w ia ją c y - 
I m i o db u d ow ę  W a rsza w y oraz 

s ło d ycza m i. Goście z re w a n ż o w a li 

się p a m ią tk o w y m i zn aczka m i, a 
ś w ie tlic ę  o z d o b ili m in ia tu ro w ą  

flagą  sw ego k ra ju ,  zaw ieszoną na 

m a le ń k im  s ta lo w y m  m aszcie.

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Przyjazd gości radzieckich
na start do Wyścigu Pokoju
28 bm . p rz y b y li  do W arszaw y 

«spro sze n i przez K o m ite t O rg a n i­

z a c y jn y  V  M ię d zyn a ro d o w e g o  

W yśc ig u  P o k o ju  goście ra dz ie ccy : 

za s łu żo n y  rń is trz  s p o rtu  A le k s ie j 

K u p r ła n o w , p rze w o d n iczą cy  S e k­

c j i  K o la rs k ie j W szechzw iązkow ego  

K o m ite tu  K u ltu r y  F iz y c z n e j i 

S p o rtu  p rz y  R adzie  M in is tró w  

ZS R R  oraz za s łużony m is trz  s p o r­

tu  F ie d o r T a ra c z k o w .

Kolarze rumuńscy w FSO
Żeran iuna

G orąco  i se rdeczn ie  p o d e jm o w a - 
| ła d ru ż y n ę  k o la rz y  ru m u ń s k ic h  
I załoga F a b ry k i S am ochodów  Oso- 
| b o w y c h  na Ż e ra n iu . R u m u n i 
i  z w ie d z il i szczegó łow o n a k ła d y , ż y -  
i w o  In te re s u ją c  się poszczegó lny- 
| m i fa za m i m o n ta żu  „W a rs z a w y  
i M-20“ .

u b ie g ły m  b y ł w yzn a czo n y  do re ­
p re z e n ta c ji na W yśc ig  P o k o ju  ja ­
ko  z a w o d n ik  re z e rw o w y .

Kotarze Triestu
w  W arszaw ie

Na je d n e j z ha l fa b ry c z n y c h  p o ­
w ita ł  R u m u n ó w  w  ich  o jc z y s ty m  
ję z y k u  m ło d y  ro b o tn ik , 19 -le tn i 
Z b ig n ie w  B ro d o w ic z , u ro d z o n y  w  
R u m u n ii.  D ziś, goszcząc w  sw e j 
fa b ry c e  ru m u ń s k ic h  to w a rz y s z y  z 
dum ą  i radością  p o ka zu je  im  tw ó r  
cza, p o k o jo w ą  p racę  sw o ich  k o ­
legów .

K o la rz e  ru m u ń s c y  p o d e jm o w a n i ; 
b y li  przez k o le k ty w  fa b ry c z n y  
la m p ką  w in a . W znoszono to a s ty  1 
na cześć p rz y ja ź n i m ię d z y  obu na­
ro d a m i, na cześć Obozu P o k o ju  
i je g o  W odza — Józefa  S T A L IN A .

Ż e g n a ją c  m iły c h  gości ro b o tn i­
cy  fa b ry k i  ż y c z y li im  se rdeczn ie  
sukcesów  na tra s ie  W yśc ig u  Po­
k o ju . W im ie n iu  d ru ż y n y  ru m u ń ­
s k ie j p o d z ię ko w a ł ro b o tn ik o m  za 
gorące p rz y ję c ie  tre n e r  Negcescu.

Po w p is a n iu  się  do ks ięg i pa- l 
m ią tk o w e j R u m u n i o trz y m a li u- 
p o m in k l i k w ia ty ,  po czym  o p u ­
ś c ili fa b ry k ę , u d a ją c  się na co ­
d z ie n n y  tre n in g .

W A R S Z A W A . 28 bm . p rz y b y ła  

do  W a rsza w y  d ru ż y n a  k o la rs k a  

T r ie s tu , k tó ra  u czes tn iczyć  będzie 

w  V M ię d z y n a ro d o w y m  W yśc igu  

P o k o ju .

Uczestnicy Wyścigu złożyli hołd
poległym żołnierzom polskim 

i radzieckim
W  s k ła d  e k ip y  w chodzą  ko la rze : 

D o n a d e l, r a n o  11 a, B o rd o n , M a l- 

I k h ,  Z o rze no n , S o tt i,  (re z e rw o w y  
U rb a n ). K ie ro w n ik ie m  e k ip y  jest 

M ilo c o o . D ru ż y n ie  to w a rzyszą  m e ­
c h a n ik  i  m asażysta.

N a jle p s z y m  z o w o d n ik ie m  Jest 

m is trz  T r ie s tu  — D onade l.

W A R S Z A W A . D n ia  28 bm . u- 
cze s tn icy  V  M ię d zyn a ro d o w e g o  
W yśc igu  P o k o ju  W arszaw a — B e r- 

lir)  — Praga z ło ż y li w ie n ie c  p rzed  

P o m n ik ie m  M auzo le um  ż o łn ie rz y  

ra d z ie c k ic h  p o le g łye n  w  w a lk a c h  

p rz e c iw k o  fa szyzm o w i.
W u roczys to śc i w z ię ły  u d z ia ł 

w s z y s tk ie  e k ip y  k o la rz y  p rz y b y łe

J u t do W arszaw y. W  Im ie n iu  u- 
[ c z e s tn ik ó w  w y ś c ig u  w ie n ie c  z ło- 
I ż y li za w o d n ic y  k ra jó w  o rg a n iz u - 
I ią cych  W yśc ig : W rz e s iń s k i <Pol- 
j ska), K n e z o u re k  (C zechos łow ac ja ) 
| i D in te r  (N RD ).

U cze s tn icy  V M ię d z y n a ro d o w e ­
go W yśc ig u  P o k o ju  z ło ż y li ró w ­
n ież w ie n ie c  na g ro b ie  N ieznane - 

j go Ż o łn ie rz a .

Worobjew Trzecie zwycięstwo
bije rekord świata siatkarzy polskich w M U )

RU D I K IR C H U O F  pochodz i I  

B ra n d e n b u rg ii,  ma 23 la ta  S w o ją  

k a r ie rę  ko la rza  rozpoczą ł z w y c ię ­
s tw em  w  w y ś c ig u  „P ie rw s z y  

k r o k “  .w  ro k u  1946. ro k u ją c  duże 

n a d z ie je  na przysz łość. W ro k  

p óźn ie j b y ł ju ż  zn an ym  k o la rze m  

w B e r lin ie  i często w  w yśc ig a ch  

z a jm o w a ł m ie jsce  w  czo łów ce.

M O S K W A . S z tang is ta  ra d z ie c k i 

w  w adze  p ó łc ię ż k ie j W o ro b je w  

p o b ił re k o rd  ś w ia ta  w  rw a n iu , u -

z y s k u ją c  134 kg . P o p rze d n i re k o rd  

n a le ża ł do S h y m a n s k y ‘ego (U SA) 

1 b y ł  o p ó ł kg  go rszy .

W o ro b je w  p o p ra w ił ró w n ie ż  re ­

k o rd  ZSRR w  p o d rz u c ie  — 166 kg.

B E R L IN . T rz e c ie  1 o s ta tn ie , to ­
w a rz y s k ie  sp o tk a n ie  z d ru ż y n a m i 
N R D  ro z e g ra ły  zespo ły  p o lsk ie  23 
bm . w  B e r lin ie . W szys tk ie  g ry  za­
k o ń c z y ły  się z w y c ię s tw a m i P o la ­
kó w .

D ru ż y n a  m ęska w y g ra ła  z m i­

s trzem  N RD  — HSG W issenschaft

(H a lle ) 3:0 (15:2, 15: 3, 15:1), d ru g i

zespół m ęski p ok o n a ł C hem ie  (Z i-  
ta u ) 3:0 (15:8, 15:1, 15:9).

S ia tk a rk i w y g ra ły  z m is trz o w ­
sk im  zespo łem  N R D  HSG W issen­
s c h a ft (H a lle ) ró w n ie ż  3:0 (15:6. 
15:1, 15:1). R ozegrano ró w n ie ż
m ecz p o ka zo w y  m ię d z y  dw om a 
zespo łam i p o ls k im i, w  k tó ry m  re- 
p ie z e n ta n tk i W a rsza w y  p o k o n a ły  
K ra k ó w  3:2.

Dalsze meldunki o starcie 
tysięcy młodzieży w masowych imprezach kolarskich

W ro k u  u b ie g ły m  b y ł R ud i n a j­

lepszym  k o la rz e m  w  w y ś c ig u  u - 

! lic z n y m . Po rozpoczęc iu  sezonu 

z a ją ł w  cz te re ch  k o le jn y c h  w y -  

I ścigach p ie rw sze  m ie jsce . Form a, 

1 ja k ą  w y k a z y w a ł, jes t rz a d k o  spo- 

| ty k a n a  po d łu g ic h  la tach  u b ie g łe j 

| w o jn y . W w y ś c ig u  o m is trz o s tw o  

j N R D  z a ją ł 5-te m ie jsce . Szcze- 
: g o ln ie  d o b re  w y n ik i  osiąga na 

' te re n ie  p ła s k im , na k tó ry m  n ie  

| m oże m u  d o ró w n a ć  żaden z n ie ­

m ie c k ic h  k o la rz y , czego d o w ió d ł 

w  ro k u  1951. Na te re n ie  g ó rz y s ­

ty m  je d n a k  k o le d z y  z jego  zespo­

łu  m uszą m u  u d z ie la ć  p om o cy .

M asow e Im p re z y  k o la rs k ie , k tó re  o d b y ły  sle w  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  
na te re n ie  ca łego k ra ju  d la  uczczen ia  V M ię d zyn a ro d o w e g o  K o la r ­
sk iego  W yśc igu  P o k o ju , Jako p ie rw sza  p r /c d z lo to w a  e lim in a c ja  
s p o rto w a , w y w o ła ły  duże za in te re so w a n ie  m łod z ieży  i b y ły  p ie rw ­
szą m asow ą p róbą  z d o b y w a n ia  przez m łod z ież  n o rm  na odzna ­
kę  SPO.

W u z u p e łn ie n iu  naszych m e ld u n k ó w  z u b ie g łe j n ie d z ie li p o d a je ­
m y  dalsze w ia d o m o śc i z p rz e p ro w a d z o n y c h  im p re z  k o la rs k ic h  w 
Polsce.

i N a jo k a z a le j w y p a d ła  im p re z a  w  
I O p o lu , d z ię k i d o sko n a le j o p ra w ie  

o rg a n iz a c y jn e j. W czasie im p re -  
j zy, na P lacu  C ze rw o ne j A r m ii  o d ­

b y ły  się c ie ka w e  p ok a z y  a r ty s ty ­
czne i sp o rto w e .

W O p o lu  s ta rto w a ło  102 zaw o­
d n ik ó w .

Kolarze SKS-ów, LtS-ów 
i Kole arze na starcie 

w Mińsku Maz.
Z n a k  s ta rte ra  i 18-osobowa g ru ­

pa żeńska rusza. „D y s ta n s  3 km  
Jest k ró tk i ,  a le  trzeba  się p o rzą d ­
n ie  „ n a k rę c ić "  — m ó w i po w y ś c i­
gu zw yc ię zca  k o l K ró la k  z L i ­
ceum  T P D  W b iegu na 10 km  
m ężczyzn  w a lk a  o p ie rw szeń s tw o  
b y ła  ba rdzo  zacię ta . D z ię k i lep ­
szemu fin is z o w i z w y c ię s tw o  o d ­
n ió s ł k o l M y ś la k  (ko ło  sp o rto w e  
K o le ja rz )  16,58 m in  p rzed  ko l 
K o n ie c z n y m  - -  (S zko ła  Zaw odow a).

B ieg  na 25 km  m ia ł w y ło n ić  k o ­
la rza , k tó r y  w eźm ie  u d z ia ł w  o- 
tw a rc iu  V M ię d zyn a ro d o w e g o  W y 
śc igu  W arszaw a — B e r lin  — P ra ­
ga i bedzie  u cz e s tn ic z y ł w  c e n tra l 
n e j m a n ife s ta c ji l-m a jo w e j w 
W a rsza w ie  N ic  w ię c  dz iw n e go , że 
ka żdy  „ k r ę c i ł "  ja k  n a jm o c n ie j i 
n a js z y b c ie j, aby w z ią ć  u d z ia ł w  
te.i w sp a n ia łe j u roczys to śc i Z w y ­
c ię ż y ł s tu d e n t P o lite c h n ik i W a r­
sza w sk ie j, m ieszka n ie c  M ińska  
M az. — ko l. Ś p ie w a k  -  z czasem 
45:01. J. K R A W C Z Y K

te re n , d a li złe  in fo rm a c je  co do 
e l i i j i in a c j i  w  g m in a ch  i n ie  b y ło  
w ia d o m o  d o k ła d n ie , k to  m a s ta r­
to w ać  w  w y ś c ig u  p o w ia to w y m  
W u b ie g łą  n ie d z ie lę  w gm in a ch  
naszego p o w ia tu  s ta rto w a ło  300 
k o la rz y .

Na s ta rc ie  za w o d ó w  p o w ia to ­
w y c h  na dys ta n s ie  6 km  s tanę ­
ło 21 za w o d n icze k , a u k o ń c z y ło  
w y ś c ig  16. P ie rw sze  rrnejsce za­
ję ła  W ło d a rc z y k  — S ta l W arka  
12,55 m in .

B Y D G O S Z C Z . — O gółem  w  m a ­
so w ych  w yśc ig a ch  k o la rs k ic h  w  
w o j. b y d g o s k im  w z ię ło  u d z ia ł 

| 3.368 k o la rz y , w  ty m  250 ko b ie t, 
i W B ydgoszczy  s ta rto w a ło  582 oso- 
j by. S pośród p o w ia tó w  na czo ło 
i w y b iło  się W ąbrzeźno  z 408 s ta r- 
j tu ją c y m i k o la rz a m i. Szczególn ie  
1 s ta ra n ną  o p ra w ę  o trz y m a ł w yśc ig  

w  C he łm ży .
*

W  ro k u  u b ie g ły m  to czy ła  się o - 
ż y w lo n a  d y s k u s ja  nad je g o  m oż­

liw o ś c ia m i i nad e w e n tu a ln y m  w y  

s ta w ie n ie m  go do re p re z e n ta c y j­

n e j d ru ż y n y  N R D  na W yśc ig  
P raga — W arszaw a i  na w y ś c ig  

d oo ko ła  N R D . W re z u lta c ie  b ra ł 

u d z ia ł w  ty m  o s ta tn im , w y k a z u ­

ją c  n ie z łą  k o n d y c ję  i  z a jm u ją c  
l l - t e  m ie jsce .

Na 10 km  — 14-le tn i Ż u rk o w -
sk i — 19.09.5 m in .

25 km  — R e g u lsk i — 43.19.

J. Ł A Z IN S K I

Z IE L O N A  G Ó R A . — N ie s p rz y ­
ja ją c e  w a ru n k i a tm o s fe ryczn e  
w p ły n ę ły  na o b n iże n ie  fre k w e n ­
c j i  w  m asow ych  zaw odach k o la r ­
sk ich  w o j z ie lo n o g ó rsk ie g o  W e­
d łu g  d o tych cza so w ych  d an ych  na 
te re n ie  ca łego w o je w ó d z tw a  b ra ło  
u d z ia ł ok. 1.200 osób.

W0ró;cu nie najlepiej.
W yśc ig u  k o la rs k ie g o  w  G ró jc u  

w ca le  n ie  m ożna za lic z y ć  do  im ­
p rez m asow ych  Zg łoszono  do za­
w o d ó w  113 k o la rz y , a le s ta rto w a -

Z d o tych cza so w ych  m e ld u n k ó w  
w y n ik a , ze n a jw ię c e j k o la rz y  s ta r ­
to w a ło  w n a jm n ie js z y m  pow iec ie  
— W schow a, gdzie  g re m ia ln y  u- 
d z ia ł w z ię ła  m łod z ież  szkó ł za­
w o d o w y c h .

G D A Ń S K . — w  w o j.  g da ń sk im
l s ta rto w a ło  1.730 k o la rz y , w  ty m  

ins k o b ie t. W poszczegó lnych  po- J w ia ta c h  ilo ść  s ta r tu ją c y c h  p rzed ­
s ta w ia  się n a s tę p u ją co : w  G d a ń ­
sku s ta r to w a ło  320, w  G d y n i — 
266, z p o w ia tó w  w y ró ż n ić  na leży  
K o śc ie rzyn ę  — 235 osób.

*
S Z C Z E C IN . — w  m asow ych  w y ­

śc igach , k o la rs k ic h  IV Szczecin ie  
u d z ia ł w z ię ło  160 k o la rz y , w  ty m  
13 k o b ie t. W y ś c ig , w y w o ła ł duże 
z a in te re so w a n ie  1 zg ro m a d z ił na 
tra s ie  d z ie s ią tk i ty s ię c y  w id z ó w  

W ed ług  n ie p e łn y c h  m e ld u n k ó w  
7 te re n u  n a jw ię kszą  ilość  s ta rt u- 
lą c y c h . a m ia n o w ic ie  280 zano to ­
w ano  w  S ta rg a rd z ie  W c a ły m  w o ­
je w ó d z tw ie  s ta rto w a ło  o k o ło  1.500 
k o la rz y .

ło  z a le d w ie  69 P rz y c z y n y : p ro - i
paganda za w odów  zu p e łn ie  z a w io ­
d ła  D o p ie ro  w  sobotę  po p o łu d ­
n iu  na m u ra c b  m ias ta  ro z le p io n o  
afisze, w obec czego o w yśc ig a ch  
w ie d z ie li t y lk o  c i, k tó rz y  zdąży li 
Jeszcze p rzed  w ie czo rem  i w  n ie ­
d z ie le  ra no  p rzeczy ta ć  o n ic h  
Z a w o d y ' o rg a n iz o w a ł a k ty w  spo­
łe c z n y  p rz y  P K K F -te . pon iew aż 
p rze w o d n ic z ą c y  P K K F  w ró c ił  w 
sobo tę  z k u rs u . P rze d s ta w ic ie le  
W K K F -u ,  k tó rz y  o d w ie d z il i nasz

Na te re n ie  w o j. łód zk ie go , wg 
n ie k o m p le tn y c h  jeszcze d a n ych , 
s ta rto w a ło  1.900 u c z e s tn ik ó w , w  
ty m  325 k o b ie t P rz e c ię tn ie  w po­
w ia ta c h  s ta rto w a ło  100—150 uczest­
n ik ó w  N a jw ię kszą  fre k w e n c ję  za 
n o to w a n o  w  pow . P io trk ó w .

W Lodz i s ta rto w a ło  523 osoby. 
W w yśc ig u  na 50 km  z w y c ię ż y ł 
S a łyga  z G w a rd ii w  czasie 1:30,41. 

*

B IA Ł Y S T O K . w  m asow ych

S T A N IS Ł A W  K R Ó L A K  (G w a r­
d ia  — W arszaw a) — la t 21, e le k - 

| tro m o n te r. N a jm ło d s z y  z d ru ż y n y  
j s ta r to w a ł w sezonie 1950 r. w  11- 
j c e n c ji B i d la te g o  n ie  m ia ł o k a - 
I z j i  do bezpośredn iego  p o ró w n a n ia  
i sw ych  s ił z naszą e ks tra k la są .

D op ie ro  w  1951 r. na obozie  w  
: P o la n ic y  za p re ze n to w a ł św ie tnę  
I fo rm ę , k la s y f ik u ją c  się po d w óch  
j e lim in a c ja c h  na 3 m ie jsce  za H a- 

d a s ik ie m  i K la b iń s k im . W ro k u

w yśc ig a ch  k o la rs k ic h  s ta rto w a ło
w  B ia ły m s to k u  126 osób -  ucz­
n ió w  b ia ło s to c k ic h  szkó ł, m ło d z ie ­
ży a k a d e m ic k ie j o raz  cz ło n k ó w  
zrzeszeń s p o rto w y c h .

*

O P O LE . — W m a sow ych  w y ­
ścigach k o la rs k ic h  na te re n ie  w o j 
o po lsk ieg o  s ta r to w a ło  823 za w o d ­
n ik ó w , w ty m  38 k o b ie t.

R ZE S ZÓ W . — M asow ym  u d z ia ­
łem  w  w yśc ig a ch  k o la rs k ic h  w y ­
ró ż n iło  się w o je w ó d z tw o  rzeszow ­
sk ie , gdzie  s ta rto w a ło  7.027 uczest­
n ik ó w , w  ty m  o ko ło  700 ko b ie t. 
W yśc ig i k o la rs k ie  na te re n ie  w o j 
rzeszow skiego  b y ły  zo rg a n izo w a ­
ne w zo ro w o .

JO Z E F  S K O R Z E P A  jes t n a js ta r­
szym  c z ło n k ie m  d ru ż y n y  CSR, ma 
32 la ta  Jest p rz o d o w n ik ie m  i ra ­
c jo n a liz a to re m  w A Z N P  w  M l. 
B o les !av i O becn ie  z a tru d n io n y  
jes t ja k o  w y c h o w a w c a  m ło d z ie ży  
s z ko ln e j tego za k ła d u  S ta r to w a ł 
w W yśc igu  P o k o ju  ty lk o  raz, w  
ro k u  1950, w y k a z u ją c  w ie lk ą  bo- 
jow ość  1 o fia rn o ść . W u b ie g ły m  
sezonie n ie  b y ł w  d o b re j fo rm ie , 
w ty m  ro k u  je d n a k  p rz y g o to w a ł 
się do w yśc ig u  dob rze  i na obóz 
tre n in g o w y  p rz y je c h a ł z n a jw ię k ­
szą liczbą  p rze je c h a n y c h  k ilo m e ­
tró w .

Zbrodnia wojny bakteriologicznej 
— niezbicie udowodniona

150 świadków i 1165 dowodów rzeczowych zbadała specjalna Komisja Chińska
faktów

ogłosiła
Komisja chińska, która zajmowała się badaniem 

użycia przez Amerykanów broni bakteriologicznej, 
sprawozdanie przedstawiające wyniki swej pracy.

Podczas pobytu w K ore i ko - ] razków dżumy — szczurów i 
m is ja  przesłuchała przeszło 150 j pcheł, usiłu jąc osiągnąć tą d ro - 
naocznych świadków i zbada ła . gą swe agresywne cele. Fakt 
1.165 doyrodów rzeczowych. Za- j popełnienia te j zbrodni został 
pro tokółowano najważniejsze j potw ierdzony przez bakte rio lo - 
zeznania, w tym  również do- j gów. Członkowie kom is ji s tw ie r-
brow olne oświadczenie
am erykańskich

jeńcow i dz ili, że zbrodnia ta pociągnęła

schwytanych szpiegów Św iad­
kow ie  zostali s fo tografowani 
S fotografowano również rozm a­
ite  zrzucone owady i inne za­
każone przedm ioty ońaz bomby 
bakteriologiczne.

Na podstawie wszystkich tych 
danych i w yn ików  swoich do­
chodzeń kom isja doszła do 
wniosku, że rząd USA użv! sa­
molotów, pocisków i innych 
środków dla rozsiewania w ie l­
kich ilości owadów i różnych 
przedmiotów zarażonych bakte

zeznania ¡u¿ za S05ą o fia ry  w ludziach.
Chorzy um iera li przeważnie w 
ciągu 24 godzin od c h w ili zaka­
żenia.

Z kolei kom isja wym ienia 
fakty, świadczące o rozsiewaniu 
przez A m erykanów  bak te rii 
cholery, ty fusu  i innych śm ier­
te lnych chorób.

Zbrodniarze amerykańscy u- 
s iłu ją  również uśmiercać zw ie­
rzęta domowe W marcu zaob­
serwowano w Korei nagłe za­
chorowania na wąglik wśród

riami śmiercionośnymi. S tw ie r - i koni, krów' i świń. W celu zn i-
dzono, że agresorzy am erykan- | szczenią zasiewów A m erykanie
scy w yko rzys ta li dla celów' w oj | zrzucają zakażone bakteriami l i ­
ny bakterio log icznej bakterie  j ście i strączki bobu.
dżumy, cholery, tyfusu, pa ra ty - 
fusu, dyzenterii, w ąglika itd. 
F akty  dowodzą, że w ten spo­
sób rząd USA usituje wywołać 
cnidemie w celu masowej za­
głady ludności koreańskiej o- 
raz żołnierzy koreańskich i 
chińskich, jak również uśmier­
cić bydło i zniszczyć zasiewy,

W dalszej części sprawozda­
nia kom isja analizuje szczegó­
łow o m etody stosowane przez 
ludobójców  am erykańskich. 
Członkow ie kom is ji s tw ie rdz ili, 
że A m erykan ie  używ ają pięciu 
rńżm-ch typów  bomb i zb io rn i­
ków' z zakażonymi owadami W 
n iektó rych  wypadkach zakażo­
ne ow'ady zrzucane są w' papie­
row ych paczkach i  d rew n ia- 
nych skrzynkach zaopatrzo- 
nvch w  liczne małe otwory. 
Dokonywane są też zrzuty za­
rażonych ptaków, szczurów, 
k ró lik ó w , węży, liśc i, tru jących  
substancji chemicznych itp .

Do 31 marca zaobserwo­
wano. wg niepełnych danych 
804 wypadki takich zrzutów.

Następnie sprawozdanie ko­
m is ji zwraca szczególną uwagę 
na dowody rozsiewania przez 
agresorów am erykańskich za­
razków  dżumy gruczołowej. Na­
leży podkreślić, że już  od w ie ­
lu  la t w' K ore i nie by ło  ’.wypad­
ku tei strasz liw ej choroby. 
Obecnie Am erykan ie  p rzystąp i­
l i  do rozsiewania nosicie li za-

Dalszym potw ierdzeniem  fa k ­
tu, że rząd USA prowadzi w 
K ore i wo jnę bakterio logiczną 
są dobrowolne zeznania am ery­
kańskich jeńców wojennych.

Rząd USA już od dawna szko­
l i ł  swe wojska w Korei, jak  
również oddziały, k tóre m ia ły  
udać się na fro n t koreański, w 
metodach prowadzenia w o jny 
bakterio log icznej. Przygotowa­
nia te objęły w szczególności 
artylerzystów, ja k  zeznał m. in. 
żołnierz . am erykański M arvin  
Lesner Brown.

Analogiczne zeznania złożyli 
szpiedzy, zrzuceni na spadochro­
nach w' Kore i. Jeden 'z  nich — 
nazw iskiem  Tan Cze-min, 
schw ytany przez wojska ludo ­
we, opowiada, że polecono mu 
zebrać dane o skuteczności b ro ­
n i bakterio log icznej.

W  k o n k lu z ji sprawozdanie 
stw ierdza m. in .:

O  W szystkie fak ty , do ty ­
czące rozsiewania przez agre­
sorów am erykańskich ba k te rii 
i w irusów  zostały potw ierdzo­
ne przez św iadków  i ńa  pod­
stawie zebranych na miejscu 
dowodów rzeczowych.

A Rozległa akcja szerze­
nia  ep idem ii odbywa się w  
myśl przygotowanego z góry 
planu agresorów am erykań­
skich.

O  Wszystkie owady zrzuco­
ne w lu tym  z samolotów ame- 

| rykańsk ich  zostały znalezione 
w' czasie, k iedy tem peratura 
wynosiła 8— 10 stopni lub  na­
wet w ięcej poniżej zera O wa­
dy znajdowano na śniegu, na 
ograniczonych obszarach, w 
znacznym zagęszczeniu Oko­
liczności te dowodzą, że uka­
zanie się owadów nie było 
rzeczą naturalną i że zostały 
one zrzucone z samolotów.

9  Fakt, że agresorzy ame- 
[ rykańscy us iłu ją  zą pośred­

nictw em  zrzucanych na spa­
dochronach agentów zebrać 
in fo rm acje  o  w yn ikach wojny 
bakterio log icznej dowodzi nie­
zbicie. że prowadzą oni taką 
woinę.

A  Żołnierze i oficerow ie a- 
m erykańscy udający sie na 

i fro n t koreański podlegają obo 
w iązkow ym  szczepieniom su­
row ic zabezpieczających przed 
dżumą, tyfusem  plam istym  i 
brzusznym, tężcem, chole­
rą i  febrą trop ika lną. Jeń­
cy zeznają, że agresorzy 
amerykańscy zapoznają swo­
ich żołnierzy z zagadnie­
niam i w o jny  bakterio log icznej 
za pomocą filmów' i innych 
środków Świadczy to o czy­
nionych od dawna przygoto­
waniach do użycia broni bak­
teriologicznej.
Użycie bron i bakterio log icznej 

nastąpiło z chw ilą , gdy am ery­
kańskie wmiska agresywne do­
znały w K ore i szeregu poważ-

! nych porażek na lądzie i w po- 
I Wietrzu. U s iłu ją  one obecnie in -  
' ną drogą urzeczyw istn ić sw ó j* 
| agresywne cele.

Barbarzyńskie postępowania 
i rządu USA, stosującego broń 
I bakteriologiczną, nic uratuje go 
jednak od klęski. Naród kore­
ański oraz wojska chińskje i ko­
reańskie śledzą czujn ie knowa­
nia wroga. Przy pomocy róż­
nych specja listów  podejm ują o - 
ne energiczne k ro k i zapobie­
gawcze i stosują na szeroką ska­
lę skuteczne środki zwalczania 
epidemii.

Narody chiński i koreański 
dobrze rozumieją, że muszą o- 

j siagnąć zwycięstwo w tej dzie­
dzinie w przeciwnym bowiem 
wypadku groźba wojny baktc- 

j  riologicznej. której dzisiaj do­
znają. zawnśnie jutro nad na­
rodami innych krajów’ świata.

Narody ch iński i koreański 
odniosły zwycięstwo w p ie rw - 
szym etapie w 'alki z bron ią bak­
terio logiczną wn-oga Ich całko­
w ite  i ostateczne zwycięstwo 
nie ulega żadnej w ątp liw ości.

Walcząc przeciwko broni bak­
teriologicznej. narody chiński i 
koreański znajdują się w awan­
gardzie obrony narodów całego 
świata, w' awangardzie obrony 
pokoju światowego. Narody ca­
łego świata powdnny dopomóc 
ze wszystkich sił w tej walce 
narodowi chińskiemu i koreań­
skiemu. Zwycięstwo naro­
dów Chin i Korei — to zwycię­
stwo narodów caiego świata.

Tab hyło...
Pierwszomajowe pieśni —  

pieśni gniewu i walki polskiego proletariatu

Ludu roboczy, poznaj swą siłę!
Tempo marsza

Lu - du ro - bo -  czy, po - znaj »ują

*i - łę, my - stąp do w a l-k i ,  jak je - den

Delegacja ZMP spotkała się w Berlinie 
z młodzieżowymi przodownikami pracy

a  12-ósobowa delegacja Zarżą 
du Głównego ZMP, która 

przybyła  do NRD z okazji M ie ­
siąca P rzy jaźn i N iem iecko-P o l­
skie j. zwiedziła w  tow arzystw ie 
członkó’"  Centra lne j Rady FDJ 
główne środki odbudowy B er­
lina. Delegaci polscy zapoznali 
się również z wkładem  m łodzie­
ży NRD w odbudowę stolicy.

W „Domu Młodzieży“ w Ber­
lin ie  odbyło się spotkanie dele­
gacji z m łodzieżoiyym i przodow­
n ikam i pracy i robotn ikam i bu­
dow lanym i. w k tó rym  wziął 
również udzia ł przewodniczący 
FDJ Erich Honecker. K ie ro w ­
n ik  delegacji po lskie j Edward

Babiuch zapewnił m łodzież 
niemiecką, że młodzież polska 
wspólnie z całym narodem pol­
skim popiera walkę pokojowwch 
sil narodu niemieckiego o zje­
dnoczenie kraju i zawarcie tra ­
ktatu pokojowego.
A  28 bm. odbyło się w salach 

ratusza berlińskiego uroczy­
ste otw arcie  w ystaw y objazdo­
wej pt. „Polska książka“,
A  W teatrze Metropol w Ber­

lin ie  odbyła się z udziałem  4 
licznych rzesz m łodzieży i lu d ­
ności uroczysta akademia, po­
święcona przyjaźni niemiecko- 
polskiej. 4

Niech się na-sze śuaę-io im ię -c i,

go - rą „Pro - le - la -  riatNiasz, ro - bo - mi-kóiu

1 maja rozpoczyna się we Francji 
Miesiąc Przy;aźni Francusko-Polskiej
Od 1 do 31 m aja odbędzie się 

we F ranc ji M iesiąc P rzy jaźn i 
F rancusko-Polskie j.

Program  Miesiąca om ów ił se­
k re ta rz  gen. Tow. P rzy jaźn i 
Francusko - Polskie j Noaro. W 
Miesiącu zorganizowane zosta­
ną na terenie F ranc ji liczne 
manifestacje, obchody i w ysta­
wy, które mają na celu poka­
zanie prawdziwego oblicza P o l­
ski Ludowej oraz uw ypuklen ie  
wzajem nych korzyści, ja k ie  da ł­
by obu narodom rozwój współ­
pracy gospodarczej i k u ltu ra l­
nej. W ten sposób Miesiąc Przy 
jaźni Francusko - Polskiej przy 
czyni się do zacieśnienia przy­
jaźni między obu narodami, co 
będzie stanowiło poważny w'kład 
w dzieło zachowania pokoju.

W ciągu Miesiąca zorganizo­
wane zostaną w ystaw y ruchome 
„Polska dzisiejsza“ i „Odbudo­
wa Warszawy“. W Paryżu, L y ­
onie, Tu luzie  i M a rsy lii odbę­
dą się festiwale muzyki pol­
skiej i francuskiej. We wszyst­
k ich w iększych miastach w y ­
św ietlane będą f ilm y  polskie, 
m. in. „Młodość Chopina“.

M anifestacje p rzy jaźn i fra n ­
cusko -  po lskie j odbyć się 
m ają przed domem, gdzie po­
legł generał Jarosław  D ąbrow ­
ski, przed pom nikam i ku czci 
F ryderyka  Chopina, gen. W a­
lerego W róblewskiego, Adama 
M ickiew icza itd. Dnia U maja 
nastąpi uroczyste przekazanie 
popiersia Dąbrowskiego m u­
zeum historycznem u.

Gen. Ridgway -  oprawca narodu koreańskiego
nac/elnjm donódcą sił zbrojni eh

krajów paktu atlantyckiego
Jak donosi agencja United 

Press, prezydent Truman m ia­
nował dowódcę naczelnego sił 
zbro jnych k ra jó w  paktu a tlan ­
tyckiego na miejsce ustępujące­
go generała Eisenhowera. Na­
stępcą tym  został generał M at- 
thew Ridgway. oprawca naro­
du koreańskiego, odpowiedział 
ny za bestialskie mordowanie 
ludności cyw ilne j Korei oraz za

stosowanie bron i bak te rio lo ­
gicznej w' Kore i i w Chinach 
północno - wschodnich 

Cyniczna decyzja Trumana, 
który uzna! widocznie, że „za­
lety“ wykazane przez Ridg- 
way‘a w Korei kw alifiku ją go 
na stanowisko satrapy amery­
kańskiego w Europie, wywołała 
w krajach zachodnio • europej­
skich ogromne wzburzenie.
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prze-dnia »tratI IV uial-ce my-śniy nie -  u -  g ię -c i,

fzą at -  łę, turo -  gu, znasz

Ludu roboczy, poznaj swą siłę,
Wystąp do walki, jak jeden mąż,

Burżuazyjne porządki zgniłe 
Zgnieć i do lepszej przyszłości dąż!

Refren: Niech się nasze święto święci. 
Górą „Proletariat“ nasz, 
Robotników przednia straż!
W walce myśmy nieugięci,
Naszą siłę, wrrogu, znasz.

Czoło twe, krwawym zroszone potem,
0  robotniku, do góry wznieś!
Czy orzesz pługiem, czy kujesz młotem. 
Czerwony sztandar do reki weź!

Refren Niech się... itd.
Słońce w błękitach świeci promiennie,
Tak i swoboda zaświeci nam —
Ludzkość na szlaki wstąpi odmienne, 
Złamiemy opór zmurszałych tam.

Refren- Niech się... itd.
Cieszmy się, bracia z wiosny uroczej,
Tak odrodzenia spełni się cud:
Pierwszy dzień Maja — to dzień proroczy, 
Zdobędzie szczęście zwycięski lud!
 ̂ Refren Niech się... itd

Sw'iętuj, o ludu, dzień Pierwszy M aja —
Zwiastuna lepszej przyszłości dni —
Zblednie przed tobą ciemięzców zgraja
1 w’ strachu z drogi ustąpi ci!

Refren: Niech się... itd.
Pieśń ta ułożona została przez b y ły m  członków 

ta r ia fu " — pierwszej rew o lucy jne j p a rtii 
w Polsce.
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